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Pe odnowieniu trójprzymierza.
LWÓW 4. lipca.

Mówiliśmy już  o odnowieniu tró jprzym ierza
środkowo-europejskiego. N astąpił0 to dnia 2».
fc/erwo.a i da ta  ta  b id z ie  niezawodnie bardzo 
doniosłą dla dalszego rozwoju polityki europej­
skiej. Rokowania, k tóre  poprzedziły odnowienie, 
są naturaln ie tajem nicą dyplomatów, k torzy  w 

praw ie tej interwenjowali, a na  ich dyskre- 
Aę m ożna liczyfc. Tajem niczość i ta iljaen ie  na­
leżą do prym ityw nych wymogów kunsztu  dyplo­
m atycznego Profani, zdała stojący, dowiedzieli 
sie jeno  o fakcie dokonanym  i jeżeli są bardzo 
dom .śln i. wolno im dzisiaj, na  podstawie tej 
skrom nej ilości danych, jak ie  m ają do dyspozy­
cji, robić mniej lub więcej dowcipne i trafne
kom binacje.

Do rzędu  tych  należy zapew ne także donie­
sienie, k tó re  obiega dzisiaj prasę europejfką, że 
odnowienie tró jprzym ierza nastąpiło na podstaw ie 
zupełnie tych  sam ych w arunków , u a  jak ich  ono 
dotychczas istniało. P rzyznajem y, że wiadomość 

1 ta  w ygląda bardzo praw dopodobną. Jeżeli przy- 
' m ierze na dotychczasow ych w arunkach  odpowia­

dało swojemu celowi, wówczas je s t rzeczą zupeł­
nie naturalną, że przynajm niej ta  stiona, k tóra  
najw .ęcej m a zeń korzyści, pragm t je  przedłużyć 
na  ty eh  sam ych, co dotychczas, podstaw ach Mimo 
to jed n ak  sądzim y, że w tym  w ypadku  rzecz | 
m a się cokolwiek inaczej

Przym ierze n ak ład a  na uczestników  obow iąz­
k i pod względem  m ilitarnym  bardzo ciężkie. 
D źw igają je  w szyscy interesow ani dość niechę­
tnie — najniechętniej najm łodszy przym ierza 
uczestnik —  W łochy, z tej prostej p rzyczyny , 
* 9  o te pod w zględem  ekonom icznym  i finanso­
wym są najslab  .ze, więc też nąjdoth hwiej muszą 
uczuw ać przyjęte na się zobowiązania, le m  głó­
wnie, jeżeli nie w yłącznie —  sym patje bowiem 
i uczucia rasow e m niejszą w polityce odg ryw ają  
rolę — w um ączyć należy ogrom ną stosunkowo 
opozycję, z ja k ą  się spotyka liga środkow oeuro­
pejska we W łoszech, mimo, że ona, przynajm niej 
pod względem  m oralnym , niejednę m łodem u kr, - 
lestw u p rzy sp arza  korzyść. Z  faktem  tym  liczyć 
Bi, m uszą i liczą s ., też istotnie przedew szy- 
stkiem  włos y  mężowie stanu, a w drugim  rzę ­
dzie tak że  ci, k tó rzy  m ają w tein interes, aby  
mieli W łochy  w tró jprzym ierza. Z  tego w ynika, 
że dla większego spopularyzow ania przym ierza 
we W ł°asech , d la  uczynienia go op:*«i' tam tej­
szej sym patyczniejszem , konieczną było rzeczą, 
ulżyć cokolwiek W łocnom  w dotychczasow ych 
ciężarach, uwolnić je  w pew nej części od tych 
zobowiązań m ilitarnych, jak ie  dotychczas za udział 
w przym ierzu i dla tego p rzym ierza  ponosić m u­
siały. Innem i mówiąc słowy, trzeba  było trój- 
prz mierze, jeżeli ono nadal miało istnieć —  na­
turalnie ty lko o tyle, o ile ono się odnogi do 

\  W łoch  — cokolwiek więcej zaakom odować do 
ich stosunków ekonom icznych i do ich sił finan­
sowych.

Czy to się istotnie sta ło? A utentycznej na 
to odpowiedzi nie m a. G dyby jacy ś  reporte­
rzy  dziennikarscy byli mogli podsłuchać roko­
w ań dyplom atów przed dniem 28. czerw ca, 
g d yby  by li mogli być niew idzialnym i św iadkam i 
konferencyj m zów stanu, k tó rzy  się uk ładali o 
w arunki odnowienia przym ierza, bylibyśm y n ie ­
zaw odnie w tej spraw ie coś więcej wiedzieli. 
N iestety konferencje odbyły  się przy drzw iach 
■unełnie zam kniętych i gadatliw i z na tu ry  i nie­
dysk re tn i z zawodu reporterzy  przystępu  do nich 
nie mieli, nie możemy więc nic stanowczego w 
tej mierze powiedzieć Jeżeli jed n ak  wolno w 
polityce logicznie myśleć, wówczas z teeo cośmy po­
wyżej powiedzieli, z pewnem  prawdopodobieństwem  
w nioskować, że W łochy  w eszły do trójprzy mie­
rzą  z tomi samemi, co daw niej, praw am i, ale w 
każdym razie z mniejszymi obowiązkam i. P rz y ­
puszczam y, że dwaj kontrahenci, to j PSt 
A ustro-W ęgry i N iem cy, b y  nie Darusza»-. podgtaw

obecnej konstelacji europejskiej i nadal utrzym ać 
tró jprzym ierze, zgodzili się na to, aby  W łochy 
z sojuszu te same, co dawniej, m iały  zapewnione 
korzyści, że jednak  równocześnie zezwolili na 
to, aby  W łochy do m niejszych się zobow iązały 
ciężarów  m ilitarnych. Mówimy specjalnie o cię- 
żaiach  m ilitarnych, bo najw ażniejszym  w arun­
kiem  przym ierza jest ten, że sprzym ierzeńcy 
obowiązani są w razie, gdy zajdzie casus foederis , 
dostawić przedew szystkiem  pewnej ściśle ozna­
czonej liczby żołnierza. Po odnowieniu trój- 
przym ierza wolno W łochom  mniej, aniżeli d a ­
wniej, mieć w ojska w pogotowiu. Jest to w k a ­
żdym razie u lga znaczna.

Ze ogólna wartość tró jprzym ierza przez to 
nie została uszczuplona, żc ono tak  samo, jak 
dotychczas, stanowczy w yw ierać będzie wpływ  
n* ogólną konstelację polityczną w Europie, to 
najm niejszej nie u lega wątpliwości. Jeżeli sojusz 
trzech  m ocarstw  b y ł dotychczas rękojm ią poko 
jń , bo siła jego imponowała tym  w szystkiem , 
k tórzy  by mieli chętkę go z a k łó c ić , wówczas 
pozostanie nią niezawodnie i nadal. S iła jego 
a trak cy jn a  d la  tych  w szystkich, k tórzy  p ragną d a l­
szego u trzym ania pokoju europejskiego, w niczcm  
się nie zm uiejszyła, a najlepszym  tego dowodem  
przy jazne zbliżanie się, choć nieformalne p rzy ­
stąpienie, tak ie j potęgi m o rsk ie j, jak  W ielka 
B ry tan ia  do sojuszu trzech  m ocarstw  kontynen 
ta lnych , w łaśnie teraz po jego odnowieniu.

Budowa dróg w Zakopanem.
W  roku 1888 polecił Sejm  W ydziałow i k ra ­

jow em u, ab y  po dokładnem  zbadaniu  stanu d r ó g  
kom unikacyjnych w gminie Z akopane przez or­
gana  techniczne, celem uregulow ania najpo trze­
bniejszych kom unikacyj, p rzyszed ł w pomoc fun­
duszom drogowym  przez udzielenie subw encji.

_ W  roku J889 polecił za i Sejm  W ydziałowi 
krajow em u, aby po przeprow adzeniu ostatecznych 
rokow ań zc strunam i interesowanem i i uzyskaniu 
ofiar na  cel budow y drogi z Z akopanego do 
Ł ysej Polany, udzielił potrzebnej dla tej budow y 
pomocy technicznej oraz znaczniejszego zasiłku  
z funduszu drogowego, na subw encje dla dróg 
powiatowych i gm innych przez Sejm przezna­
czonego

N astępnie zalecił Sejm W ydziałow i k ra jo ­
wemu zbadanie  pod w zględem  technicznym  drogi 
z Z akopanego na Witów do Choclitduwa i przed­
łożenie wniosków do rekonstrukcji tej drogi.

W ydział krajow y w w ykonaniu pow yższych 
uchw ał sejmowych, postanowił przedstaw ić S ej­
mowi spraw ozdanie o tych drogach.

W  Zakopanem  pozostaje jeszcze do w ykoń­
czenia budow a istniejących ulic na  długości około 
7 k lm tr ., oraz urządzenie nowych ulic na d łu ­
gości około (j klm tr.

Z e w zględu na  rozwój stacji klim atycznej, 
starać się należy —  zdaniem  W ydziału  k ra jo ­
wego — o to usilnie, aby  w szystkie drogi i ulice 
w / akopanem , o ile możności w ja k  najkrótszym  
czasie uporządkow ane zostały, a w tym  celu po- 
trzebnem  będzie udzielenie na ten cel znaczniej­
szych subw encyj z funduszu krajow ego, p rze­
k racza jący ch  granicę 50°/,, kosztów budowy, 
oznaczoną przepisam i.

W  tym  też k ie ru n k u  uchw alił W ydział k ra ­
jow y przedstaw ić Sejmowi wniosek, o upoważnie­
nie go do udzielenia na pow yższy cel znaczniejszych 
zasiłków  z funduszu krajowego. T akiego sa­
mego upow ażnienia zażądał W y d z ia ł krajow y 
dla  budow y drogi z Z akopanego do Łysej 
Polany.

N astępnie uchw alił W ydział krajow y do­
m agać się od Sejm u upow ażnienia do podjęcia 
rekonstrukcji drogi od D oliny kościeliskiej do 
Chochołowa, po dokonaniu budow y drogi z Z a­
kopanego do Łysej Polany.
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L isty do pana Bonifacego.
IX.

Eoohany B onifacy! Tostem w złym  humorze !
Raz, że jak zwykle oo rok, o tej samej porze 
M im  w biurze nieskoiiozonic wiele do roboty,
Powtóre, że obt.adły mnie różne kłopoty,
A po trzecie, że jako® szwankuje me zdrowie.
Moie«» sobie wystawić, że mając na głowie 
Tyle m iłych hisniryj — sam nie jestem  wiły,
Do tego, ledwo losy mnie nie pozbawiły 
lóaonego przyjaciela. Wszak znasz W iktoryna ? 
Eongresowiak mój dawny sąsiad z pod Lublina,
Narwany, ale szlachcic dobry —  herbu „Poraj".
Owói? pizyjeebał do nas, do Lwowa i wczoraj,
On, ja  i moja żona, przy pogodneiu niebie,
Poszliśmy na przechadzkę ; gdzie V prosto przed siebie,
N a wały, do ogrodu... aż, w trakcie rozmowy,
Usiedliśmy, by spocząć, tam, gdzie gmach sejmowy, 
Rozpościera swe skrzydła, a na nim ze szczytu,
Galicja, dumna, strzeże swogo samobytu.
Siedlismy i m ilczeli... w tein, W iktoryn wstaje,
I rzocze: różni w życiu odwidzałem kraje, 
f gmachy i świątynie rozliczne widziałem ;
Leo* nic mnie Bie prz ijmuje tak  świętym zapałem,
Jak  ten gmach, na kterego granitach ja śn ie ją :
Siła. prac* j ^m ra, złączone z nadzieją... 
fi.ly to mówił t r ękę prawą wzniósł do góry,
Nagle, na widokregu, z P° ciężkiej chmury,
Pt»k w ypłynął; a krążąc misternie, w półkole,
Siadł na  autonomicznew, galicyjskiem czole.
B yła to czarna „Kawka" w swej własnej osobie.
‘fiadła i autm om j? w samą głowf dziobie.
Szlachnin powiada: „Omen“ — ja  m ówię: nie wierzę! 
Szlachcic jest zabobonny i szepce pacierze;
J a  eię śmieje — on twierdzi — ja  przeczę —  on przeczy, 
j a  mówię, że jak  dzisiaj stoją u nas rzeczy,

N a ek a ‘‘ nas nie zadziobie, o to się założę*

Szlachcic w o ła : za jutro nikt ręczyć nie moze.. 
Powstaje gw ałt. On mówi — ja mówię — on p y ta ... 
J a  w o łam : albo ustąp, lub z przyjaźni kwita I 
Wreszme do naszej sprzeczki wtraciła sie żona, 
fialicjanka wiadomo, strasznie zap a lo n a /
Jak chwyciła kobieta szlachcica w „brote 
Nic mu nie pozostało więcej do roboty.
Jak  z obawy, by gorsza nio spadła nań bieda, 
Przyznać, żc nutonomja zadziobali się nie da

U & lw iek
Że mnie równie* podrażnia: bo bywają X v ik L  
Gdy cos ciągnie, postawie się na przekor sile.’ 
Cóż ? kiedy jak nabłocki, tal, wyszedłem na te in : 
Wyzwałem ich na szable — stanęli mi z batem 
Tak brutalnym, że chociaż znam ich obyczaje 
Jeszoze ich rozbój na mnie _  snem mj si ’ (il- 

Jest, miły mój bracie. Nie.-tcty. we Lwowie
u  rycerskim tnrniulll — nift mam,-/. ... ■ i .

„ w, ,111,  jr — IV. 11,^,
rycerskim turnieju -  mc marzyć mej głowic’' 

1 jeżeli skrz.vżować kiedy zechcę szal'J e ^ l i  skrzyżować kiedy zechcę szable,'
Ut, tak, p0 staropolsko, to jedyne djable

Lecz od prywat i grubjaiistw — stoi un 7 ,taleka' 
Temu niczal powiedzieć : bracie, jesteś góra !
Jest-lo u nas jedyno satyryczne pióro,
Któremu aplauz czynię i wołam: nie-i, j 

i A tycli pm ów, Co zc mną chea walczy,: „a, kije 
! Przepraszam - już nie ruszę -  niechaj sic nie boja 
, Niooh idą swoją drogą — a ja pojdc swoją!’

A zatem idźmy swoją. 1 nas, dziś, We Lwowie 
Kogo tylko napotkasz, natychmiast ci powie :
Jadę, jedzie, jcdzieiny, pojechał, pojadą...
Wszyscy ja d ą ; ten ■/, mniejszą, ten z większą PMa,|a 
Ten, by zobaczyć góry _  ów doły, kop ,Inie 
Ten chce żony, ta m ęża.. no, i naturalnie 
Wszyscy mają wyjazdu gwałtowno powody:
Temu ladzą leźć w b oto, tamtemu do wody,
Ten spać nie może we dnie, inny znowu nocą...
A większa część wyjeżdża djabli wiedzą p0 co.
Ot, ażeby sic włóczyo ; bo-4 to chyba żarty,
Żeby Lwów” był na Jat0 z uroku odarty.
M a i  on rozścielone u swego podnóża,

Subwencje i patyczki na drogi 
powiatowe i gminne.

Z funduszu, przeznaczonego przez Sejm na 
cele dróg powiatowych i gm innych, udzieli! W y ­
dział krajow y następujące subw encje i po­
życzki :

W ydziałow i powiatowemu w N o w y m  S ą ­
c z u ,  subw encję w kwocie Ó.500 zł. na budowę 
drogi gm innej z K ryn icy  do T ylicza i 3.000 zł. 
na budowę drogi gminnej z  Nowego Sącza do 
Bobowej.

W ydziałow i powiatowemu w R z e s z o w i e ,  
subw encję w kwocie 1000 zł. na budow ę drogi 
gm innej z M iłocina do B ratkow ic.

W ydziałow i powiatowemu w B ó b r c e ,  sub ­
wencję w kwocie 2.000 zł. na budowę drogi 
gm innej z B ortn ik  do HoDszowa.

W ydziałow i powiatowemu w W i e l i c z c e ,  
pożyczkę w kwocie 7000 zł. na budowę doja­
zdów do mostu żelaznego na  W iśle pod K ra ­
kowem .

W ydziałow i powiatowemu w S k a ł a c i e ,  
subw encję w kwocie 4.000 zł. na budowę drogi 
gminnej z G rzym ałow a przez Sorocko do T rem ­
bowli.

W ydziałow i powiatowemu w D ą b r o w i e ,  
subw encję w kwocie 2.000 zł. na budowę drogi 
gm innej N adw iślańskiej.

W ydziałow i powiatowemu w N a d w ó r n i e ,  
subw encję w kwocie 1000 zł. na budowę drogi 
gminnej z Nadwórny do M arkowiec.

W ydziałow i powiatowemu w C z o r t k o w i e ,  
subw encję w kwocie 4000 zł. na budowę drogi 
powiatowej z Jag ieln icy  do Ułaszkowic.

W ydziałow i powiatowemu w P r z e m y ś l u ,  
subw encję w kwocie 3000 zł. na budowę drogi 
gm innej z Przem yśla na Króżniki do Ilusa- 
kowa.

Naut o p rzyznał W ydzia ł krajow y, w ydzia­
łom powiatowym  w W a d o w i c a c h  i M y ś l e ­
n i c a c h  na lata 1892 i 1893 subw encje, dla k a ­
żdego powiatu pc 7000 zł., na budowę drogi z 
B iertowic do Zem brzyc.

Francja a konferencja przeciw- 
niewolnicra

Przeprow adzenie ' u c h w a ł  b r u k s e l s k i e j  
k o n f e r e n c j i  an-żi n i e w o 1 n i c z e j  napotyka 
n a  coraz to nowe trudności i przeszkody. Z d a ­
wało się na  razie, że po usunięcia oporu, iaki 
staw iał im parlam ent holenderski, nic już  nchwa 
łom tym  zagrażać nie będzie. Tym czasem  do 
znały  one w ręcz n i e p r z y c h y l n e g o  przy ję­
cia w francuskiej izbie deputow anych, k tó ra  ode­
sła ła  je  raz  jeszcze olbrzym ią większością g ło ­
sów do komisji i stanowczo s p r z e c i w i a  się 
niektórym  ich paragrafom . Powudem nieprzew i­
dzianego oporu tego jest konkurencja  fran cu ­
skiego i belgijskiego hąndlu w A fryce środkowo- 
zachodm ej, a mianowicie w zagłębiu rzek i Con- 
go. K onkurencja  ta  uw ydatniała się w ostatnim 
mianowicie czai ie nieraz bardzo rażąco, ale m i­
mo to sądzono, że F ran c ja  poświęci niewielkie 
bądź ja k  bądź korzyści, p łynące z handlu tam ­
tejszego, dla spełnienia tak  wspaniałego cyw ili­
zacyjno filantropijnego dzieła. Ale podobno i rząd 
państw a Congo nie jest bez winy. T ak  jedno z 
pism parysk ich , które bynajm niej nie pochwala 

1 oporu izby, zarzuca zarządowi temu, iż od pięciu 
J la t nie szczędzi zabiegów, aby  wbrew  przepisom  
j tra k ta tu  berlińskiego przyw łaszczyć sobie mono­

pol handlow y nad .rzeką  (JoDgo i zrujnow ać zu- 
j pełnie tam tejszy handel francuski. Pismo to radzi 
l parlam entowi, aby , gdy po raz drugi zajmować 

się będzie tą  tw estją , p rzy ją ł pierw szą część u- 
eliw ał konferencji, dotyczącą akcji antiniewolni- 

1 czej, a  odrzucił część drugą, p rzyzna jącą  pań­
stwu Congo prawo pobierania ceł wysokich, bo 
c ła  te  stać się mogą rn iną francuskich osad na 
w ybrzeżach  tam tejszych. Z  tak ą  atoli w ystępując 
radą. zapomina pismo rzeczone, że część pier

Lasy, gaje, ruczaje, doliny i wzgórza.
Piękniejsze od niejednej pozamiejskiej dziury.

chłopa kow.
.  eju, są, i jamę. jeszcze!

/im , gdybjr s  j r a  tu były guldeny złowieszcze, 
i owiein o tej pnds»AW-„ m ałżeiukiegj gmachu 
Ze lepszy wróbel w garści, j ak czyżyk na .Uchu 
W ie^ , kochany Bonueiu. dffl liczyłem żeby 
Wszystkim, którzy sic w lódlj b ez ra d n e j potrzeby,
Grosz oszczędzony miastu dió przyszł.i oohota,
\Y dziesięć la t by urosła taka góra złota.
Ze, bajki wszystkie Bady Orty, i kąpiele! 
Dnicstrowi-byśmy z Pełtw ią prawili wesele,
1 bezposażnym pannom złożyli posagi!
Mówię to bez pretensji, w rodzaju uwagL
Bo, jakby to powiedzioć. . ta k . . niby... 'ten... tego,
Ja  sam w tym loku jadę dn Zakopanego.
Po co? — tego już nie wiem. Widu-zuie zostałam 
Opętany , jak wszyscy, kąpielowym szałem.
Skoro jadę — pomimo, ż.e się mocno boję,
Czyli mi się opłacą wycieczkowe znoje.
Bo w Zakopanem tyle gości su  przewietrza,
Żo może tara już dla umie zabraknąć powietrza.
Tak mnie straszą niektórzy, a drudzy inaczej;
Ja  ras nie wierzę żadnym ; aż sam n 'e zobaczę.
Czy owa nasza Mekka — piekłem jesr, czy rajem.
A ztamiąd, Bonifacku, starym obyczajem,
Opiszę ci dokładnie wszystko co do joty.
A może i ty jechać nabierzesz ochoty.
Przed magniflką pretekst znajdziesz, od parady, 
N aprzykiad : że oi nerwy rozstroiły grady,
Albo gęsi w pszenicy... pomyśl, a tymczasem,

Ajdy, jak to już wspomniałem, krucho 7, moim czasem, 
Nie dziw się, żo list kończę, i że na niedzielę, 
iNastępną, krótkich tylko wieści ci udziele ;
Ohybabym s:ę codziennej drzemki — zrzekł nikczemnie.
A tegobyś z pewnością nie żądał odomnie,
Ażeby potem moje oczy niewyspane,
Krzywo ci opisały owo Zakopane,
Które, a c h ! Które, Bonku, powiem ci do ucha...

W imię Ojca i Syn» i Świętego Ducha,
Amen. Znów od zachodu jedzie sobie chmura! 
Bądź zdrów. Gotowa lunąć, nim  dojdę do biura i

WSza uchwał bez d rugiej nie posiadałaby naj • 
mniej* zej faktycznej w artości, gdyż dopiero owe 
cła uchwalone ułatw ić mogą państw u Congo mi- 
sję cywilizacyjną i sku teczne zw alczanie niew ol­
nictw a.—  Niestety, m ało podobno jest nadziei, 
iżby francuska izba deputow anych w spraw ie tej 
ostatnią swą decyzję zmienić miała. R ząd fran ­
cuski nie jest podobno z decyzji tej zadow olo­
nym, ale na razie nic przeciw ko niej u c z y n i ć  
nie może. Ponieważ zaś uchw ały  rzeczone w tedy 
tylko stać się mogą praw om ocnem i, gdy zatw ier­
dzone znstaną przez w szystk ie  państwa, k tóre  
wzięły udzia ł w konferencji, p rzeto  opór F ran c ji 
w niwec obrócić je może i zniweczyć całe 
dzieło konferencji. C iekaw a więc rzecz, co inne 
państw a w spraw ie tej u czy n ią?  Odmowa F ra n ­
cji nie przynosi je j chluby, a w niekorzystniej- 
szem jeszcze przedstaw ia ją  św ietle, jeżeli poró­
wnamy j% z H olandją, k tó ra  odstąpiła  od p ie r­
wotnego oporu, chociaż handel je j więcej może 
przez cła owe je s t  zagrożonym, niż handel fran­
cuski. K rok  ten  dotknie najooieśniej inicjatora 
akcji antim ewolniczej, k a rd y n a ła  L arig e rie . Eyć 
może, że zabiegom  jego uda się opói ów złam ać, 
podobnie, ja k  powiodło mu się złam ać opór Ho- 
landji. W  nim też pok ładają  zwolennicy akcji 
antiniewolniczej ostatnie swe nadzieje.

punktach  1. i 2. osoby te podlegają sądowi wo- ę  
jennem u, a w w ypadku, przew idzianym  w ■ 
punkcie 3.. podlegają karom  dyscyplinarnym  *e 
strony zwierzchniej w ładzy wojskowej. ►

Trzy miesiące, jako robotnik fabryczny. J(

Pospolite ruszenie w Rosj\
Ogłoszone w Gońcu urzędowym  rozporządze­

nie o pospolitem ruszeniu  zaw iera następujące 
postanow ienie:

1. Pospolite ruszenie przeznacza się w cza- ( 
sie wojny na pomoc w ojsk stałych i sk ład a  się
z całej, nie wliczonej do wzm iankowanycn w y ­
żej wojsk, ludności m ęskiej państwa, zdolnej do 
noszenia broni, aż do 43 lat w łącznie. Osoby, i 
nie zaliczone do wojsk stałych, lecz zdolne do 1 
służby frontowej, k tóre w w ojskach sta łych  do- ' 
służyły  się rangi oficerskiej, zaliczają się do po- | 
spolitego ru sz e n ia ; posiadające stopień ofi­
cerski do 50 lat, osoby zaś w stopniu jen era ła  j 
lub oficera sztabu — 53 la t wiekn.

2. Osobom, które p rzekroczy ły  czas obo- , 
wiązkowej służby w pospolitem ruszeniu nie 
zabran ia  się wstępować do niej • stosownie do 
życzenia.

3. Osoby, sianow iące pospolite ruszenie, 1 
nazyw ają się szeregowcam i (ratnikam i), jeżeli • 
nie pozyskały stopni oficerskich i dzielą się na  ! 
dwie kategorje. W  pierwszej kaiegorji, k tó ra  ■ 
przeznacza się zarówno do pospolitego ruszenia, * 
ja k  i do kom pletow ania w o j s k  s t a ł y c h  w ! 
r a z i e  i c h  w y c z e r p a n i a  l u b  b r a k u  ■ 
r e z e r w y ,  znajdują się osoby, zaliczone do tej ! 
kategorji p rzy  corocznych popisach, oraz osoby, ] 
uwolnione z wojsk stałych. Do drugiej kategorji { 
zaliczają się ty lko osoby, zakw alifikow ane do 1 

pospolitego ruszenia przy  corocznych popisach ; 
kategorja  ta  przeznaczona je s t w yłącznie do p o ­
spolitego ruszenia.

4 Pospolite ruszenie pierwszej kategorji 
zwołuje się n a  mocy najw yższych ukazów  do 
senatu, a  drugiej kategorji n a  m ocy najw yż­
szych manifestów.

5. Zw ołane pospolite ruszanie form uje się w 
oddziały  (d rużyny) piesze, seciny konne, baterje  
arty lery jsk ie , roty łorteczne i arty lery jsk ie , roty 
saperów, załogi i ro ty  m arynarskie. O ddziały  
piesze mogą być łączone w b ry g ad y  i dywizje, 
seciny konne i baterje  a rty lery jsk ie  w pułki, 
ro ty  saperów i forteczne w oddziały, w edług z 
góry opracow anego w m inisterstw ie wojny planu.

6. W  razie w ykroczeń i przestępstw  osoby, 
zaliczone do pospolitego ruszenia, podlegają są ­
dom krym inalnym  państwowym , z w yjątkiem  : 
1) n iestaw ienia Się, w razie pow ołania do 
Błużby czynne; lu b  na  ćw iczenia; 2) p-zestęp*ttw - 
tyczących  się naruszenia dyscyp liny  wojskowej 
na  ćw iczeniach i 3) mniei ważnych* przestępstw , 
popełnionych w czasie znajdow ania się na  ćwi-
czeu iach . W  w ypadkach , przew idzianych w

Popularność, ja k ą  sobie zdobyw a pew na '  
k siążka, je s t poniekąd probierzem  jej w artości, S 
probierzem  tem  pew niejszym , jeżeli om awia w  niej ■ 
autor kw estję poważną, nie goni za powicrzcho- J 
w nym i ty lko efektam i, a pogłębia się w dany te ­
m at i czy te ln ika  tem  samem do głębszych  znie- * 
w ala rozm yślań. Pow yższą tezę, nie nową z re sz tą . |  
p rzyw iodła nam  na m yśl k siążk a  Giihrego. k tó ra  
zaledwo w 4 tygodnie po pierw szem  opuszczeniu J  
p-as d ru karsk ich , doczekała  się drugiego już w y- P 
dan ia w 10.000 egzem plarzach. Nosi ona ty tu ł:  g 
„Drei M onate Fabriksarbeitcr und  Ilaudw crks- 
burschc“. A utor je s t kandydatem  teologji i p raco­
w ał przez trzy  miesiące jako zw yczajny robo- Ł 
tn ik  w fabryce m aszyn w Chem nic. Celem jego  |  
było  poznać z b liska i g-untow nie stosunki robo- ► 
tnicze i przekonać się, ja k  w p rak ty ce  w ygląda- c 
ją  t. zw. zagadnienia socjalistyczne. Dla tem 
lepszego dopięcia owego celu, o d k ry ł swój wła- ? 
ściwy c h a ra k te r  jed y n ie  i to sub rosa  w łaścicie- f 
łowi fab ryk i — d la  otoczenia całego zresztą b y ł s 
ty lko robotnikiem , pilnym , pracow itym  zarówno \ 
w zakresie swej p racy  fizycznej, ja k  w skrzętnem  [ 
zbieraniu spostrzeżeń, k tó -ych  rezultatem  książka * 
powyższa. £

T yle już dziś popularne dziełko  Góhrego, * 
me m a pretensj. do dzieła naukow ego socjalno- 1 
politycznego, nie m ożna go też zaliczyć do ta- \  
k ich , k tó rych  jedynem  zadaniem  ubaw ienie czy- * 
te ln ika. A utor, p rzypatrzyw szy  się dok ładn ie  i - 
bezpośrednio stosunkom robotniczym , kreśli zy- 
wem i b arw y  obraz życia przeciętnego robotnika J 
fabrycznego, jego codziennych stosunków  i zda- ! 
rzeń, je s t obserw atorem  i li tylko obserw atorem , , 
którego w zroku je d n a k  nie przyciem nia żadne  ̂
szkiełko, ani różowe, ani czarne. K an d y d a t teo­
logji w fartuchu robotnika nie opowiada nam , 
co praw da, nic nowego. To w szystko spisyw ano a 
już  przed nim wielokrotnie, opisywano i omawia- \ 
no o wiele obszerniej i w bardziej naukowej 
formie, z ca łą  arm atu rą  sta ty styk i, o wiele sy­
stem atyczniej — a jed n ak  książce  Gohrego p rz y ­
znać należy  szczególną bogdaj czy nie epokowy 
wartość, choćby dlatego ty lko , że przystępną iest 
dla każdego czyte ln ika  i na każdego wywrzeć 
musi w pływ  głęboki, n iezatarty  A utor p rzem a­
wia z serca i do serca, opow iada z żywością, 
udziela jącą się czytającem u, to, co sam przebył 
i odczuł; nie przesadza, ale też na nic nie rzuca 
zasłony —  a m a jego k siążk a  tę o wiele w yższą 
wartość od, innych, je j podobnych, że nie jest ani 
tendency jną , ani ag ita torską. P rzed  czytelnikiem  
odkryw a się nagle odw rotna strona m edalu , k tó ­
ry , ja k  m u się zdaw ało, znał już  dok ładnie , a 
k tó ry , jak  się obecnie pokazuje, sądził dotych­
czas po do k try n ersk u  i jednostronnie.

Góhre w prow adza swych czyteln ików  niemal 
bezpośrednio w koła robotnicze, daje  im poznać 
robotn ika fabrycznego życie, myśli- pragnienia. 
Oto je s t owa odw rotna strona m edalu, k tórej p ra­
wie zgoła nie zna t. zw. inteligencja. Z ycie  to 
o wiele sm utniejsze i nędzniejsze, aniżeli sobie 
w yobrażam y, sposób m yślenia je s t n iejako w y­
nikiem tego życia , a oddala robo tn ika  coraz b a r­
dziej od idei narodowej i m oralno-religijnej (m o­
wa tu  o robotnikach niem ieckich, ale czyż u  nas 
inaczej? ...); p ragn ien ia  jego  i dążenia pow ażne i u- 
praw nione, zm ierzają  do zdobycia w iększej w ie­
dzy. wyższego poszanow ania  lepszego m aterjal- 
nego 1 społecznego stanow iska.

W swoim czasie w ypow iedział na  drugim  
ew angielicko-socjalnym  kongresie prof. H erm an n  
zd n ie , że m aterja lis tyczne, przeciw ne chrzećcjań- 
sk iem u  pojm owanie św ia ta  i historji, nie je s t  pod­
staw ow ą zasadą , ale ty lko  środkiem  ag itacy jn y m  
socjalnej dem okracji. G ohre na  podstaw ie  ści­
słe] o b se rw a c ji i dośw iadczenia g run tow nego , na-

'sa ssem i^ar. 1 u

D ziecko — czy lalka ?
P rzygnało  słońce i zaro iły  sii: og rody , spa­

cery, willegiatury i m iejsca kąpielow e. D zie­
ciaki. ja k  ruj m otyli, trzepocą się p 0 alejach, 
a srebrny  ich głosik  rozlega się w około I  n ie ­
raz  wzrok tego lub owego za trzym a się na dzie­
ciaku, a usta. .tłąc w fl»iJ spojrzenia, pow iadają— 
ja k ie  to piękne bebe

Gzy istotnie dziecko to je s t piękne, tem  pię­
knem, które nosi na sobie piętno zdrowia i czer- 
stwożci?

M  Bodoi.

P rzy  patrzm y się ty lk o :

Oto jedno  z tych p ięk n y ch ; idzie z guw er­
n an tk ą , k tó ra  pow strzym uje k ażd y  ru ch  żyw szy 
dziecka  i karci je  co chwila, chcąc, ażeb y  pię­
cioletnia dziew czynka zachow yw ała się, ja k  do­
rosła kobieta. U b ran a  je s t w sukienkę, oszytą 
praw dziw ą koronką, włosy ma podkręcone że­
lazkiem , jedw abne pończoszki na nóżętach. na 
przypudrow anej buzi jakiś w yraz znudzen ia  i p re ­
tensjonalności.

Albo ten  chłopczyk „dobrze ułożony," trz y ­
m ający się su k ri m am y, również ufryzow any, m y­
ślący ciągle o swej kraw atce.

To n ie  dzieciaki — to la lk i !

Co do mnie — a  sądzę — ta k ic h  jeBt w iel" 
nad  ta k ą  laleczkę przenoszę k rzepk ie , puc -łow a 
te, czerwone, ja k  rzodk iew ka, dziecko, z opaloną 
tw arzą i p o rtag an y n r w łoskam i bo zarum ienione 
ruchem , pełne swody i życia.

kam i.
N iechaj dzieci b ę d ą  dziećm i — nie lal-

Kto dzieci praw dziw ie kocha, ten nbolewać 
musi, widząc, ja k  często m atki przez zbytnią mi­
łość, czy próżność, zm ieniają gw ałtem  rozkoszny 
kw iat łą k  i lasów w roślinę cieplarnianą, dziecko 
w lalkę —  a system ten  przynusi szkodę nie 
tylko fizycznej stronie dziecka, ale p-uje jego 
m łode serce i duszę. Niech każd a  ■ tych  m atek 
zastanowi się nad  konsekw encją tej lalkowatości, 
a  p rzyzna, że m am y rację.

P rz y b y ł we Lw ow ie nowy, bardzo miły plac 
z e b ra ń : je s t nim og ródek  obok tea tru  letniego. 
Z  nadejściem  szarej godziny  zapełn ia się ognid 
licznem  i doborowem tow a-zystw em , k ió re  ta  
prócz chłodu, znajdu je, dzięki Kudewiczowi z ho­
telu Europejskiego, d o b ie  jad ło  i napoje i w^a- 
le spieszną, a p rzedew szystk iem  bardzo uprzejmą 
usługę. Z  ogródka k o rzy s ta  nie ty lko  pubb 
czność, uczęszczająca do tea tru , k tó ra  wychodzi 
w czasie an trak tów , ażeby  posłuchać orkiestry  
teatralnej, ale nadto  liczna publiczność, k tó ra  do 
ogrodu przychodzi d la  — egrodu, lub oczekuje 
znajom ych, b ęd ący ch  w teatrze. W ieczorem  
duża lam pa e lek try czn a  rzuca silne, ale miłe i 
spokojne światło na cały  ogród, w kiosku zaś 
przygryw a ork iestra  tea tra ln a , k tó ra  — podnosi­
m y to jako je j  zaletę —  znacznie powiększyła 
swój rep e rtu a r. Koło lite rack ie  w znacznej czę­
ści pociągnęło tak że  za teatrem  letnim i dziś m a 
już i tam  swoje sta łe  stoliki. Słowem, ogródek 
zyskuje sobie sym patję  Lwowian i jeżeli dalej 

; restau racja  b ęd z ie  d o b ią . to nie należy wątpić.
j że stanie się je d n e m  z najprzyjem niejszych m iejsc

zebrań.



DZIENNIK POLSKI z dnia 5. Lipca 1891 i\

b y  tego przez, bezpośrednie, osobiste zetknięcie i 
obcowanie z robotnikam i, dochodzi do wprost 
p rzeciw nego przekonania i twierdzi, że socjalna 
dem okracja, właśnie w całej istocie swojej jest 
ucieleśnieniem  najkonsekw entniejszego, przeciw- 
chrześcjańsko-m aterialistycznego na świat poglądu.

T en  w łaśnie pogląd przedew szystkiem  zw al­
czać należy, a je s t to — zdaniem  Guhrego — pra  
wem i zadaniem  kościoła.

Na tern kończy się książka  Chorego, z której 
w krótkim  zarysie zdaliśm y czyt‘ Inikom naszym  
spraw ę. Ani rozszerzać się zbytnio, ani polem 
cować z wyw odam i au tora  nie będziem y, gdyż 
m ogło by  nas to zawieść, za daleku P rzyznać 
jednak  należy, że książka pow yższa w ielką ma 
wartość t«k  d la  swej poważnej treści, ja k  za jm u­
jącego  i um iejętnego przedstaw ienia rzeczy. A u­
tor, p rzejęty  głęboko duchem  chrześcjańskiej mi­
łości, je s t socjologiem, ale w najszlachetriejszem  
tego słowa pojęciu, w yraża  myśli i poglądy ja ­
sno, praw ie zaw sze trafnie, w kreślen ia  ty 1 ho 
planów jest może zanadto — idealistą. B ądź co 
bądź, rzecz G ohrego jest jed n ą  z najdonioślej­
szych publikacy j czasów ostatnich.

Z prowincji.
Gródek koło Lwowa. (Festyn) połączony z loterją 

fantową odbył się tu dnia 28. czerwca na dochód 
towarzystwa „Przyjaciół dzieci". Zawdzięczyć to należy 
przedewszystkiem inicjatywie kziędza Ferdynanda Be- 
sarobcwicza, założyciela i przewodniczącego rzeczonego 
towarzystwa, który gorliwie zajmuje się sprawą ubo­
giej dziatwy. Panie, należące do komitetu, zajęły się 
najważniejszą częścią festynu, to jest loterją fantową, 
dającą jedyną rękojmię powodzenia zabawy. Z mró­
wczą skrzętnością zebrały one w krótkim czasie zna­
czną ilość funtóy, a pani br. Brunicka z Lubienia, 
ofiarowała na ten cel drogocenny łaócucli złoty i wiele 
z swych robótek uisternie wykonanych. P.jSclimied, 
porucznik 11. pułku dragonów, przyczynił się również 
niemało do uświetnienia festynu, ofiarując sztuczne 
ognie, które wspaniale się udały. I  siłowania i za­
biegi komitetu zostały pożądanym skutkiem uwień­
czone. Pomimo bewiem niepewnej pogody, publiczność 
zgromadziła się licznie, a zacne panie, które raczyły 
zająć się sprzedażą losów przy stolikach, miały tę 
przyjemność, że w krótkim czasie wszystkie losy roz- 
kupiono. i czysty dochód wynosi 220 zł.

Wydział towarzystwa „Przyjaciół dzieci" poczytuje 
sobie za mjły obowiązek, wszystkim P T. paniom i 
panom, którzy czemkolwiek przyczynili się do uświe­
tnienia festynu, złożyć w imieniu ubogiej dziatwy 
serdeczne staropolskie „Bóg zapłać" bo :

„Kto ubogiego w potrzebie ratuje,
Ten do szczęścia sobie drogę toruje*.

Brzeiany 1. lipca. (Koncert p. Kam-ińskiiyo). 
Zawitał do nas Mieczysław Kamiński. Wyznajemy, że 
mając go po raz pierwszy słyszeć, gotowaliśmy się 
z pobłażliwym pietyzmem do tego, że co najwyżej 
przyjdzie nam z ruin dzisiejszych idgadywao świetność 
minioną. Tymczasem p. K. wspaniale nas zawiódł — 
ma on głos jeszcze pełen dźwięku i siły i umie śpie­
wać. To też po pierwszym, z niedowierzaniem jeszcze 
przyjmowanym kon ercie, drugi, na rzecz ubogich urzą 
dzony zapełnił już salę naszą po brzegi doborową 
publicznością, podczas gdy mniej skrupulatna część 
publiczności zaległa cały rynek, by korzystając 
z otwartych okien sali, połąezyć piękne — z poźy- 
tecznem....

Każdy nnmer zajmującego programu przyjęty 
był żywymi oklaskami, a po dwakroć powtórzonej 
barkaroli z „Niemej", oklaskom nie było końca.

I  w kościele naszym, gdzie p. K. na św. Piotra 
i Pawła śpiewał między innemi prześliczną arję 
Stradelli, dawno nie było tylu nabożnych i to bez 
różnicy wyznania.

Wdzięczni jesteśmy panu K ., że o nasz ,za- 
światek" zawadził i prosimy, by nie zaniedbał sko­
rzystać z kolei, która w roku przyszłym do świata 
nas zbliży.

W  wycieczce tej panu K. towarzyszył deklama- 
tor p. Bolek. Ma on wiele talentu i wiele zapału — 
trzeba jeszcze tylko szkoły, ażeby talent umiał zapał 
trzymać na wodzy.

(m. a.) Tarnopol 29. ezeiwca. {Sezon Ittn i. 
P tpis.)  Już to tego roku Tarnopolanie na brak od­
miany skarżyć się nie mają powodu, mamy tu bowiem 
od kilku tygodni prawie codziennie inny deszcz, nierzadko 
i grad, a chwile od deszczu wolne wypełniają upały 
nie do zniesienia. Mamy tu także muzykę wojskową, 
która tego ioku już nam raz nawet grara w ogrodzie 
miejskim.

Wycieczek i festynów tego roku jeszcze nie było 
gdyż od czasu pamiętnego cyklonu, który niedawno 
ogromne poczynił spustoszenia w sąsiedniej Berezo- 
wicy wielkiej, nie mają Taraopolanie czasu na zaba­
wy, urządzają bowiem formalne pielgrzymki do miejsca 
nieszczęścia, aby jeśli Lie czynem, to przynajmniej 
dobrem głowi-m, a skofo potrzeba, to nawet rzęsistemi 
łzami przyjść biednym wieśniakom z pomocą. O innej 
akcji ratunkowej, którabytem nieszczęściem dotkniętym 
jakąś korzyść przyniosła, dotychczas nie słyszeliśmy.

9)

Na warszawskim U .
Szkicował

S. Graybner.
(Ciąg dalszy.)

Ale dobre w rażenie, jak ie  on tu  po sobie zo­
staw ił, nie mogło rów nać się temu, ja k ie  sam 
wyniósł. B y ł prom ieniejący. Dwa na raz  miotały 
nim  j t d t a k  u c z u c ia : o ile go zachw ycała pię­
kność A nny, o ty le zżym ał się z góry na  m yśl 
trudności, ja k ie  należało przew idyw ać. A  ju ż  
pierw szy ».rok w edług niego b y ł pustawiony 
fałszyw ie. W y b ra ł się obejrzeć z b liska dzie­
w czynę, k tó rą  kupić  zam ierzył, a jak o ś mimo- 
woli skończy ł na etykietalnej wizycie, ograniczo­
nej do form czysto salonowych. Tam , gdzie nale­
żało okazać swobodę, jeżeli nic lekcew ażenie, 
on, ta k  w ytraw ny denzuan w ystąpił z szacun­
kiem . I  sk łócił się te raz  L udw ik  sam z sobą 
Jednocześnie T erka  przyszła  mu na mysi. Jeżeli 
ona dostrzegła go w kaplicy , jeżeli się ozegoś 
dow iedziała od A nny lub H ubińskicgo, to może 
stanąć w popi zek jego zam iarom , chociażby ty l­
ko przez złość za porzucenie. A m ogła być b a r­
dzo zaw ziętą ta  gwiazda* półśw iatka, co często 
odpraw iała  od odrzwi bogate b ry lan ty  w raz : ado­
ratorem , ale je j przecież ta k  zuchw ale n ik t do­
tąd  porzucić nie śmiał.

A nna, w ychow ana w surowych zasadach 
m atki, by ła  niewinną. Jeżeli ta  rodzina doszła do 
podobnej nędzy, wówczas, k iedy  najlichszy p ie r­
ścionek z ko lekcji T e rk i mógł tem u zapobiedz, 
to łatw o zrozumieć, ja k  tam  pojmowano m oral­
ność!

A le L udw ik  liczy ł wiele na  swoje siły. J a k

•Tak wiadomo, Wenecja słynie z Lagunów, Mości­
ska zawdzięczają swą sławę fujarom ; Tarnopol zaś, 
oprócz pysznego miodu, może się. poszczycić stosun­
kowo nadzwyczajną liczbą muzykalnych.

Lalo nam wczoraj togo dowód tutejszo towarzy­
stwo muzyczne, które urządziło popis uczili szkoły 
muzycznej, pozostającej^pud dyrekcją znanego artysty 
muzyka, p. Kołaczkowskiego. Popis ten, który ze 
względu na obfity program] śmiało koncertem nazwać 
by można, przekonał nas, że ta szkoła muzyczna zu­
pełnie zasłużonem uznaniem się cieszy. Z nader li­
cznego szeregu występujących, na szczególne podnie­
sienie zasługuje gra panny K. i panny K. G., która 
za cudownie odegrane Rondo Chopina zyskała burzę 
oklasków.

Wstęp na ten popis był bezpłatny, a publi­
czność wypełniła salę po same brzegi.

K MONIKA.
Wiadomości osobiste. Członek Wydziału kraj. 

p. {Edward J ę d r z e j o w i  cz wyjechał wczoraj za 
dwumiesięi znym urlopem, udając się do Starego mia­
sta, a następnie do Tyczyna. — Jenerał I g n a t i e w  
(były poseł stambulski), przejeżdżał onegdaj przez 
Podwołoczyska.

Nekr&logja. We Lwowie zmarli: ńnna z Papa 
rów C z e c h o w i c z ó w  a, w 47 roku życia; Anton 
P r e c h i t k o ,  w 38 r. życia. — W Stanisławowie 
zmarł dr. Marceli E m i n o w i c z ,  adwokat krajowy.— 
Ks. biskup-sufragan w Cieszynie, Franciszek Ś n i e- 
g o ń ,  zmarł w dnia 3. bm.

Kalendarz. Niedziela (5 .): Filomeny P. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 13, zachód o godzinie 7. 
minut 55.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na
kozły (rogacze), ptactwo wodne w ogólności, wszelkie 
ptactwo błotne i jelenie.

Program festynu na rzecz korpusów wakacyj­
nych jest bardzo urozmaicony i będzie wyłącznie przez 
dziatwy wykonany. O godz. 4. wyruszy z ratusza od­
dział ułanów, karabinierów, artylerji, welocypedystów; 
poprzedzony geueralicją na koniach i własną muzyką, 
przejdzie główne ulice miasta. Na Zamku przede­
filuje przed publicznością, poczem rozpoczną się śpie­
wy, zabawy wyścigi o nagrodę „na welocypedach i 
szczudłach itd. Uproszone panie zajęły się bufetem 
(o stałych cenach), mleczarnią, trafiką i kwieciarnią. 
Kto tylko dziatwę kocha, a chce przypatrzyć się 
pracy naszego nauczycielstwa —  ten pewnie pospie­
szy dziś na Zamek.

Awans lipcowy przy kolejach państwowych 
w obrębie lwowskiej i krakowskiej dyrekcji ruchu :

Mianowani do wyższej ra n g i: Kolosvary Wiktor, 
radca rządu i dyrektor ruchu w Krakowie z płacą 
4500 z ł . ; Czerny Kazimierz, inspektor i naczelnik 
oddziału ruchu przy dyrekcji krakowskiej z płacą 
2000 zł.

Heinrich Adolf, insącktor, naczelnik sekcji kon­
serwacji w Czerniowcach ; Kerckjarto Antoni, inspektor 
naczelnik oddziału ruchu przy dyrekcji we Lwowie, 
obaj z płacą 2200 zł.

Namysłowski Władysław, naczelnik ogrzewalni 
w Żywcu; Dydacki Jan, naczelnik stacji w Czortko- 
wie; Schlesinger Ludwik, naczelnik stacji w Nowym 
Zagórzu; Arnold Zygmunt, nacrelnik w Ławocznem, 
wszyscy z płacą 1300 zł.

Ulrich Leon, adjunkt w stacji Czerniowce; Wol­
ski Bertliold. inżysier-adjunkt przy warstacie w S try ju ; 
Książek Karol, inżynier-adjunkt przy dyrekcji we Lwo­
wie ; Halpern Ludwik, naczelnik stacji w Chyrowie, 
wszyscy z płacą 900 zł.

Nowo mianowani: Kirschner Józef, asystent przy 
ogrzewalni w Zagórzu; Dziubiński Marceli, asystent 
przy stacji w Krechowicach, obaj z płacą po 000 zł.

■Jarosz Ferdynand, asystent przy stacji w Otty- 
n ji; Mayer Emil, asystent przy stacji w Hadikfalfa; 
SzameU Bolesław, asystent przy stacji w S try ju ; 
Kurczabmski Konstanty, asystent przy stacji w Cha­
bówce; Tenner Ludwik, asystent przy stacji w Żuczce.

Posunięci w dotychczasowej randze: Gótz Ale­
ksander iDŻynier przy dyrekcji we Lwowie; Schindler 
Karo), oficjał przy stacji w Suczawic; Stelcer Kon­
stanty, inżynier przy dyrekcji we, Lwowie; Doliński 
Albin, inżynier przy dyrekcji w Krakowie; Sołtyński 
August, rewident przy dyrekcji we Lwowie; Mareiń- 
ski Ferdynand, inżynier i naczelnik sekcji konserw 
w S try ju ; Longehamps Franciszek, rewident przy dy­
rekcji w Krakowie; Zambasowicz Lubomir, naczelnik 
magazyou materjałów w Stanisławowie; dr. Ożóg, 
Kazimierz, sekretarz przy dyrekcji w Krakowie, wszy­
scy z płacą 1500 zł.

Pillich Jan. kasjer przy dyrekcji we Iw ow ie; 
Schaffoer Salamon, inżynier przy stacji w Czernio- 
wcach ; Matkrwski Alojzy, zastępca sekretarza przy 
dyrekcji we Lwowie, wszyscy z płacą 1400 zł.

Freyhammer Karul, adjunkt przy stacji w Su- 
czawie; Bosichkovich Jan, adjunkt przy ogrzewalni 
w Stryju; Stokłosiński Jan, adjunkt przy stacji w 
Stanisławowie; Enzingei Antoni, adjunkt przy dyre­
kcji we Lwowie: Strończak Henryk, inżynier adjunkt 
ptzy drekcji we Lwowie ; Pieczonka Wiktor, inżynier 
adjunkt przy konserwacji w Czerniowcach, wszyscy 
z płacą 1200 zł.

b iegły wojownik, potrafił przeciw  najsłabszym  
murom oblężnicze działa wym ierzyć, a w potrze­
bie, pod fortecę śmiało się wkopać. T erce jednak  
nietrudniej byłoby w ykonać kontr-m inę, k tó re jby  
sprostać nie zdołał. W ystarczało  Annę uprzedzić 
i na drodze moralnośi i podtrzym ać.

A żeby tem u zapobiedz, L udw ik  zam ierzył 
kupić sobie sprzym ierzeńca, znajda zresztą jego  
sprzeiajność. Chcąc się więc z T e rk ą  spotkać 
tego samego wieczora, z cy rku  k aza ł się zawieść 
do Boucquerella.

W kró tce wszedł książę
— J a k  się masz L udw iku  ? Co się z tobą 

dzieje? N igdzie cię nie widać.
— B yłem , zajęty. T rochę interesów i fami­

lijne wizyty. .
—  Dołowa przyjemności.
—  Nie przeczę. Cóż T e ra?
— W  tej chwili p rzy jechała. Je s t w g a ­

binecie.
—  No i c ó i?
_  A nic- Zgodziła się z losem. W łaśnie 

dziś debiutuje w twoich k o l c z y k a c h ,  E  sempre, 
e btne.

— B ardzo zagniew ana na m nie ?
— M ais pas du tout. <7e fas&ure.
—  A  więc w s z y s tk o  d o b r z  |?
— N ajzupełniej. Nie chcesz się z nią p rzy ­

witać ?
S i, si, pourąuoi pa s!
—  A więc idż do niej, em ablu,. jak  stary  

znajom y, a ja  na minutę dojadę na operę, bo za­
raz się kończy, a chcę tam  kogoś zobaczyć.

— E h  hien, soit — rz e k ł L udw ik  i wszedł 
do gabinetu.

— A, witam pana h rab ieg o ! —  zaw ołała 
T erka.

— D obry  wieczór, Tera, p rzysy ła  mnie K sa­
w ery, abym  cię baw ił, zanim powróci.

Adjunkci przy dyrekcji lwowskiej. Lukas F er­
dynand, Bolwinski Antoni, Bidziński Teofil (inżynier), 
Nebenzahl Maurycy; wszjscy z płacą 1100 zł.

MecensGły Bronisław, adjunkt przy dyrekcji 
krakowskiej; Mslzer Adolf, adjunkt przy stacji w Su- 
czawie; Hlawa Franciszek, naczelnik stacji w Siarein 
siole; Tyszyński Antoni, naczelnik stacji w Bortni­
kach ; Uderski Wincenty, adjunkt przy stacji w Sta­
nisławowie; Komorra Tadeusz, inżynier ndj. przy 
konserwacji w Czerniowcach; Gosławski Teofil, adjunkt 
przy warstacie w Stanisławowie; Rosłoóski Roman, 
adjunkt przy stacji w Husiatynie; Grabowski Mieczy­
sław, naczelnik stacji w Wygodzie; Kwiatkowski 
Tadeusz, adjunkt przy stacji w Sączu; Grega Wa- 
eław, inżynier adj. przy dyrekcji lwowskiej; Soupper 
Antoni, naczelnik stacji w Drohobyczu; Łapicki Jó­
zef, inżynier adjunkt przy konserwacji w Stanisła­
wowie ; Brochowski Adolf, adjunkt przy stacj. w Czer­
niowcach; wszyscy z płacą 1000 zł.

Kesterzanek Karol, asystent przy dyrekcji we 
Lwowie; Weinbaum Izydor, asystent przy warstacie 
w Stryju; Kube Rudolf, asystent przy dyrekcji 
w Krakowie; Mikiewicz Edmund, inżynier-asystent 
przy magazynie mat. w Stanisławowie; Dzbański 
Stanisław, inżynier-asystent przy dyrekcji lwowskiej; 
Reder Jan, asystent przy stacji w S try ju ; Skwar- 
czyński Józef, asystent przy dyrekcji we Lwow.e; 
wszyscy z płacą 800 zł. (C. d. n.)

Mianowania. Namiestnik nadał opróżnioną po­
sadę leśniczego w Kosmaczu Janowi Madejowi.

Lwowski wyższy sąd krajowy nadał kanceliście 
sądu powiatowego w Drohobyczu, Arturowi Strzetel- 
skiemu, posadę prowadzącego księgę gruntową przy 
sądzie pow. w Drohobyczu.

Przeniosienie. Mamiestnik przeniósł leśniczego 
Hilarego Nowaka z Kosmacza do Turzy Małej.

Konkurs. Lwowska izba notarjaina wzywa — 
z powodu zawakowania posady zastępcy notarjusza w 
Trembowli na pizeciąg sześciu miesięcy, — mających 
chęć ubiegania się o to zastępstwo, by swe podania 
do tejże izby do dni trzech wnieśli.

Zebranie Koleżeńskie. w  dniu 28. zm. obcho­
dzili uczniowie gimnazjum Franciszka Józefa, którzy 
w roku 1871 złożyli egzam n dojrzałości, 2()-letnią 
rocznicę tej uroczystej chwili. Mszę św, odprawił ks. 
kanonik Mazurak, jako ówczesny katecheta; do mszy 
służył dr. Antoni Prohaska, dyrektor archiwum miej­
skiego i adwokat dr. Zbyszewski, a ówcześni matu­
rzyści, zebrani w okazałej liczbie 40, w skupieniu 
ducha zajęli w kościele 00 . Bernardynów miejsca, 
które przed 20 laty opuścili.

W klasie powitał zebranych profesor techniki, p. 
Maksymilian Thulie, poczem ks. Mazurak odczytał 
katalog i rzewnemi słowy przemówił do zebranych, 
ciesząc się widokiem — jak się wyraził — ukocha­
nych uczniów swoich Z profesorów jawił się radca 
Hamerski, prof. Krystyniacki i Markiewicz. Piątym 
egzaminatorem był śp. prof. dr. Stanecki, ktorega pa­
mięć wdzięczni uczniowie Uczcili, udając się na 
cmentarz.

Wieczorem odbyła się uczta- Równie poważny, 
jak serdeczny ton cechował ważność chwHi, gdy ze­
brali się mężami ci, co rozeszli się młodzieńcami.

W prześlicznych słowach zagaił zgromadzenie 
dr. Karol Engel, radca prokuratorji, podnosząc miłość 
i stosunek, jaki był pomiędzy uczniami tej klasy a 
ich nauczycielami. Inne to były czasy — inno sy­
stemy.

Imieniem nauczycieli serdecznie przemówił prof. 
Krystyniacki, podnosząc ważność i jazdu. Ordynat Czar- 
kowski-Golejewski toastował w wymownych i ciepłych 
słowach na stosunki koleżeńskie i serdeczne, a nigdy 
niezapomniane związki młodości. ‘-Dr. Bolesław Mań­
kowski zastanawiał się nad doniosłością i rezultatami 
pracy kolegów swoich w społeczeństwie; mowa ta, 
głęDoko pomyślana, rozwijająca w prześlicznej formie 
retorycznej znakomite myśli i poglądy, porwała słu­
chaczy i podniosła nastrój na wysokość uroczystości 
szczytnej, mającej wielkie cele i mogącej mieć głębo­
kie następstwa.

Potem przemaw:ali .w serdecznych wyrazach na 
cześć miłości ojczyzny, dr. Henryk Kolischer, na cześć 
zaś nieobecnych dr. Więckowski. Zdrowie inicjatorów 
zjazdu wypił p. Kazimierz Rudnicki, zaś ks. Włady­
sław Sapieha postawił wniosek ponownego zjazdu za 
lat kilka.

Ks. kan Mazurak wniósł „Kochajmy się", a go­
rące przemówienie prokuratora, pana Juljusza Gizo- 
wskiego, przerywane częstemi okrzykami i zakończone 
słowami „Do widzenia", zamknęło te chwile podnio­
słe i piękne, które uczestnikom pewnie na zawsze w 
pamięci zostaną.

Na strzelnicy m isjskiej odbędzie się w dniu 
5. lipca b. r. popisowe strzelanie p. Kaliksta Krzy­
żanowskiego.

Oblanie wodą. Przed kilku dniami podaliśmy 
w kronice wzmiankę o oblaniu wodą przez stróża ka- 
mienicznego N. pewnej przechodzącej damy. Otóż N. 
przysłał nam pismo, w którem wprawdzie nic za­
przecza, samemu, podanemu przez nas faktowi, ale 
uskarfa się na postępowanie z nim ajenta policyjnego, 
Michlewicza. który go następnie aresztował. Sprawa 
cała —  jak na? N. zawiadamia — poparta świade­
ctwem lekarskiem, stwierdzającem bolesne obrażenie 
ciała, oddana została na drogę sądową.

—  A gdzież jest ?
—- Pojechał na chwilę do teatru.
— B ardzo dobrze zrobił, bo właśnie chcia­

łam  z tobą pomówić...
—  A ?
— W idziałam  cię na pogrzebie mojej ma­

tki i — odgadłam  resztę.
— A ta  re sz ta?  —  py ta ł L udw ik ,n ie  p o k a ­

zując żadnego zdziwienia.
—  W ięc najprzód winszuję ci dobrego gu­

stu. A ndzia jest śliczna dziewczyna, śmiało mo­
żna powiedzieć, piękna.

—  I  co dalej ?
— T o, że chciałabym  już zobaczyć was ra ­

zem w naszej paczce. Będzie z was ład n a  para, 
a ja k  twój b ra t przyjedzie z uniw ersytetu, to 
właśnie będzie czas poznać go z Józią.

—  Masz, widzę, szerokie plany, T era. Ale 
mówmy serjo. Nie gniewasz się na  mnie ?

— J a  ? Z a  cóż m iałabym  się gniewać ? Czy 
może o to, że owdowiałam, nie pierw szy raz po­
dobno? Moje wdowieństwo trw ało tylko półtora 
dnia. W cześniej, czy później, bylibyśm y się roze­
szli. Z resztą. Ksawek dobry chłopiec. Powiem ci 
w zaufaniu, że jego łatw iej za nos wodzić, jak  
ciebie. W iesz na przykład , te wielkie tu rkusy , 
k tóre ci pokazyw ałam  w witrynie u W ejnerta 
już leżą u mnie w toalecie. A  ja  tak  lubię 
turkusy...

— Czy to adresow ana do mnie w ym ówka ?
— O, nie. Nie skarży łam  się nigdy na cie­

bie, ale, ja k  na  K saw ka, to wiele. W iesz, że on 
te raz  przyciśnięty.

H rab ia  by ł zdziwiony dobrem  przyjęciem  i 
szczerością T erk i. B yło m u to na  rękę, więc mó­
w ił dalej :

— T ak , T erko , będziem y i nadal dobrym i 
przyjaciółm i i dlatego chcę z tobą szczerze po­
mówić

Kolonja wakacyjna chłopców w  Hrebenowie.
Oględziny lekarskie chłopców, którzy chcą być przy­
jęci na kolonję, odbędą się poniedziałek dnia 6. lipca 
b. r. o godzinie 5. po południu w szkole ludowej im. 
Elżbiety, przy ulicy Zielonej.

Wszyscy uczniowie, którzy wnieśli podania o 
przyjęcie, ma/ą się tam stawić w oznaczonym czasie.

Egzam n dojrzałości. W dniach od 15. do 25. 
bm. odbywał się egzamin dojrzałości pod przewodni­
ctwem radcy p. Olszewskiego w rzeszowskiem semin. 
naucz..Zwyczajnych uczniów zgłosiło się do egzaminu 
36. Z tych otrzymali świadectwo dojrzałości: Arent 
Michał, Barański Michał, Bednarski Józef, Czykiel 
Józef (z odzn.), Będziński Karol, Bohaczyk Tadeusz, 
Brossmann Władysław, Cholewa Franciszek, Dzienie- 
wicz Tomasz (z odzn.), Guzek Jan, Gryziecki Adolf, 
Klag Maksymiljan, Kołodziej Franciszek, Kowal Sta­
nisław, Kruk Franciszek, Krupiński Stanisław, Łu- 
kasiewicz Klemens, Szyinala Józef, Machalski Jan, 
Matauszek Jan, Mucha Michał, Paluch Stanisław, 
Pańczyk Władysław, Sobol Ludwik, Sobolewski Józef, 
Stuligłowa Michał, Szajna Marjan, Tryczyński Teofil, 
Wojnar Jakób, Zgrych Antoni.

Trzem pozwolono zgłosić się do egzaminu z je­
dnego przedmiotu po dwóch miesiącach, 2 reprobo- 
wano na iok.

Pry waty stów zgłosiło się 21. Z tych otrzymali 
świadectwo dojrzałości: Chodzińska Stanisława, Sze­
liga Zofja, Zielińska Wanda, Cwynar Michał, Flunt 
Bazyli, Goliger Józef, Jasiński Jakób, Kopper Marcin, 
Krzyżkowski Feliks, Latawiec Ludwik, Miszczyszyn 
Bazyli, Oleksin Włodzimierz, Pakulicz W łrdysław, 
Pelczar Józef, Rożkiewicz Józef, Trondowski Edward.

Trzem pozwolono zgłosić się do egzaminu po­
prawczego z jednego przedmiotu po dwóch miesią­
cach, trzech reprobowano na rok.

Kilkanaście osób w Krakowie —  pisze krako­
wski Czas — zapadło na zdrowiu nocy onegdajszej, 
przyczem wyraźne nastąpiły objawy otrucia. Zdaje 
się, że powodem stały się lody waniljowe w jednej 
z cukierń tutejszych. St.ua wanilja — jak wiadomo 
—  zawiera alkalja, bardzo silnie działające i szko­
dliwe. Dochodzenie zostało wdrożone. Godzi się przy- 
tem zapisać, że, gdy dla rodziny hr. P. rozesłano w 
nocy służbę po doktorów, do dwóch lekarzy niepodo­
bna się było dodzwonić, trzeci zaś odmówił z powo­
du, że wypadek zaszedł nie w jżgo dzielnicy

Z sa i sądowej. W procesie prżeciw p. Breite- 
rowi i Sp. ukończono onegdaj rano postępowanie do­
wodowe. Wniosek obrony o przywrócenie jawności na 
czas ostatecznych wywodów, trybunał odrzucił. Przed 
zamknięciem postępowania dowodowego, prokurator 
odstąpił od oskareenia co do p. Romana Baranieckiego.
W skutek tego trybunał ogłosił natychmiast co do 
tego oskarżonego wyrok uwalniający. Ogłoszenie wy­
roku nastąpiło przy drzwiach otwartych. Po pono- 
wnem zamknięciu sali sądowej, przemawiał prokura­
tor, na czem zamknięto posiedzenie poranne Po połu­
dniu przemawiać będą obrońcy dr. Liiien, dr. Boroń- 
ski, dr. Eicnhorn i dr. Koy, w porządku, w jakim 
ich wymieniamy. Jeżeli nie będzie dalszych wywodów, 
tj. replik i duplik, rozprawa ukończyła by się w sobotę.

W krypcie M ickiewiczowskiej na Wawelu, 
onegdaj, jako w pierwszą rocznicę sprowadzenia 
zwłok Wieszcza do Krakowa, odprawione zostało nabo­
żeństwo żałobne.

Pożegnanie.! rzędnicy kolei państwowej w Kra­
kowie żegnali serdecznie starsz. inspektora Justyna 
Głowackiego, ustępującego na własne żądanie po 36 
latach służby ze stanowiska szefa oddziału konserwa­
cji dróg żelaznych, należących ćo krakowskiej dyrek­
cji ruchu.

Nie w yjechał na wystawę w  onegdajszym 
numerze Dziennika  znajdowała siY notuttn, pS t o ­
łowana słowami „Także na wystawę", w której po­
daliśmy za 'raportami policyjnymi wiadomość, że do 
Pragi wyjechała znana trójka złodziejska, w której 
skład wchodził Wład. Zawadowski. Otóż pomieniony 
Zawadowski zjawił się w redakcji naszego pisma, 
produkując nam bilet p. S hlafenberga, ajenta poli­
cyjnego i autora owego raportu. Biletem tym zawia­
damia nas p- Sehlafenberg, iż Zawadowski W ła­
dysław nie wyjechał do Pragi, co też na prośbę 
tego ostatniego niniejszem prostujemy.

Pożar. Z pod Rzeszowa donoszą, że d. 30. zm. 
powstał o godz. 3. po południu pożar pod Rzeszowem 
w chacie jednego z wieśniaków. Dc godziny 6. spło­
nęło 91 domów mieszkalnych oprócz stajen i stodół. 
Ogień powstał z winy 12-letniego chłopca, który 
szukał z zapalonym siarniczkiem jaj na strychu. 
Dach przy dachu, dom przy domie, czyniły wszelki 
ratunek niemożliwym. Połowa mieszkańców tej wsi 
jest dziś bez dachu. Z pogorzelców nikt nie był ase­
kurowanym. Gdyby nie sikawki ze stacji kolejowej ze 
Stróżowa, z Załęża, z Jasiówki, z Rzeszowa, ze Sta- 
romieścia, poszłyby i dwór i zakład sierot z płomie­
niem. Folwark plebański i kościół ocalone. Na miejsce 
pożaru przybył rychło komisarz starostwa p. Bielań­
ski. Naczelnik stacji w Stróżowie p. Józef Rekucki 
przyczynił się wiele i sikawką swa i energją do u- 
mniejszenia tej straszliwej klęski.

Znowu burza. Z Chlebowie (koło Bobrki) piszą 
do nas pod d. 2. lipca: dnia 1. o godz. 6. wieczo­
rem uawidził gm'ny Chlebowice wielkie i Wołoszczyzna 
grad z niebywałą tuczą, która zniszczyła wszelkie

m Sn
—  No, powiedz L u tek  — i p rzysunęła się 

kn niemu. |
—  T era , K saw ek przyjdzie — reflektow ał 

hrabia.
—  E , co tam , je s t w teatrze, a zresztą, cóż 

to szkodzi ? No, słucham  cię.
—  Otóż, poznałem  istotnie twoją siostrę, 

chociaż szczególnym  przypadkiem .
— To wiem.
—  Z obaczyłem  cię w kaplicy  i z podobień­

stw a w aszych figur i rysów odgadłem , że to 
twoja siostra, ale m ylisz się Tero, ze m iałem  ja  
kieS zam iary.

—  A cóż robiłeś na  pogrzebie ?
—  A, obiecałem  tem u jak iem uś niby opie­

kunow i, k tó ry  się drożył z przyjęciem  pieniędzy, 
ale w końcu w ziął naturalnie, żądając tylko 
przyrzeczenia, że będę na pogrzebie, aby  zoba­
czyć swoje dzieło miłosierdzia, ja k  się wyraził.

-— E j ,  L utek , k ręc isz ; zabaw ne byłoby ta ­
kie żądanie, a wreszcie, jak że  on m iał się d ro­
żyć z przyjęciem  pieniędzy, jeżeli właśnie po to 
zawiózł cię podstępem , ja k  mi opowiadałeś.

—  No, bo widzisz — eksphaow ał się hrab ia 
niezręcznie —  ja, będąc w istocie zgorszonym  
tak ą  biedą, dałem  mu więcej, ja k  żadał.

— Jak że , to on ta k  przeliczał p rzy tobie 
jałm użnę ?

—  Nie jałm użnę, ty lko pożyczkę, a sam 
pow iedziałem  mu, że daję więcej, ja k  żądał, 
w ięc liczyć nie potrzebow ał.

—  A, teraz rozumiem — rzek ła  n iby dobrodu­
sznie T erka . — Ale, powiedzże mi, tylko p ra ­
wdę, dlaczego porzuciłeś mnie właśnie tego sa­
mego wieczora ?

— Znasz mnie, jestem  z natu ry  niecierpliwy. 
R ozdrażniłaś mnie tą  lożą.

— Mój L u tk u , czyż to raz  kłóciliśm y się z 
sobą ? P rzyznaję , że jestem  czasem  prędka i nie-

plony, a łąki pozalewała tak, że ludzie siana, na po­
kosach leżące, wyłapują i płucząc w rzece z namułu 
dopiero suszą.

Rosyjskie m iniste-atwo komunikacji z a m ie ć
według C razdm ina, zaprowadzić na wszystkich 
lejach w państwie następują^ innowację. Cała rfnżh 
pociągowa ma nosie na czapach ten sam m,n, _ . 
kim oznaczony będzie dany poeiąff; tenże nil’J oa .' 
znajdować się będzie również na bilecie pasażera p  
sażer więc w razie niepewności ezy wsiadi do ‘ *
ściwego pociągu, porówna tylko nnmHr biletu z „ 
merem czapki konduktora, czy kontrolora i  w tT* 
sposób poinformuje się pod tym wzg],d(In

Warszawski oberpolicmajster wZywa do r,0 
wrotm przebywającego za granicą s t a ł e j  n^^kańcą ' 
Warszawy. Maurycego Wiktora Maijana hr g ta  
r ż e ń  s k i  ej? o, ur. dnia 3,0. września 18(>5" ' k„ '
to pod skutkami, wynikającymi z § 326. 
karnego. *oaeksu

Spadek w  ameryce. Kurp Warsz. donosi t*
po zmarłym w listopadzie w r . z w Filadelfii Ł 
wcu Łatmańskim, pozustał spadek w sumie 1,300 ooo 
dolarów. Prawo do mego ma trzech Wilczyńskich r. 
Kurczewskich i Iw tj Wyrąbknwie. p c odbiór 0’We; 
sumy pojechał już p. Bronisław WilCZyógki Łatmafi. 
ski był niegdyś krawcem na Lesznie ' w Warszawie 
wyemigrował do Kalifornji około r. Straciwszy
tam syna 16-letmego, przeniósł sis i*} Filadelfji 
gdzie założył warsztat krawiecki i d in ,)^  gjg 
jątku.

Prababka. W tych dniach królowa Wik» 
w kapucy królewskiej w parku rk Jam ^ trzymał ‘a 
do chrztu prawnuczkę swoją, córkę kt i «  j maj. 
żonki jego, córki ks. Walji Aktu ch-ztn doDefui’’ 
arcybiskup anglikański z Canterbury.

Rbzumne urządzenie. RyzU Wiestni^ dowiiV 
duje się, że z początkiem nuWego roku aźkolnec 
w wielu gimnazjach w Rosji ma być oprowadzona 
nauka rzemiosł. Na razie zacznie się ona od ia(r0jj. 
gatorstwa, stolarstwa i tokarstwi ; wybór ~ 
rzemiosła zależeć będzie od życzenia uczuu “ 
orzeczenia lekarza. Nauka ta prowadzona ł /  
przez uzdolnionych odpowiednio majstrów.

Bezpłatny przejazd koleją warszawski.-wiedeó- 
ską na zjazd lekarzy i przyrodników w Krakowie' 
i z powrotem zapewnił zarząd kolei uczestnikom tego 
zjazdu.

Dar. Oeśarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Byszkowce, w powiecie buczackim, na_ bll. 
dowę szkoły, 7apomogi w kwocie 50 zł.

Z tycia tewarzskiego wTe czwartek p o b w , 
sławionym 1-został związek małżeński pomiędzy p jj,_ 
lesławem Burzyńskim, praktykantem koneeotcwJIn ^  - 
miestnictwa, synem ś. p , dr Edmunda B u rz y ń s k i^ / 
i Adeli z Urbańskich, a p. Jadwig? Eminowiezówag-- 
córką Kajetana i Bolesławy z hr. Raczyńskich Ejhb, 
nowiczów.

Wycieczka do Skolego. Z powodu depeszy 
otrzymanej ze Skolego, według której zamówienia na 
śniadanie, obiat i wieczerzę komitet skolski przyjmo­
wać może do dzisiaj t. j- do soooty godziny piątej 
popołudniu — zapisywać się można do t e g o ż  czasi 
w lokalu Koła. Przypominany, że wozy tramwaiowe 
kursować będą w niedzielę z placu cłowego od g0_ 
dżiny pół do szóstej rano.

Pomysłowa złodziejka. Do sklepu Wachti0* ftj 
przy ulicy Smoczej przyszła, onegdaj iakaś dziewcZy.  
na i wybrała mautylkę w cenie 12 zł. Gdy a(.„li 
przyszło do płacenia, zakłopotana dziewczyna prze­
szukując kieszenie spostrzegła, że nie ®a portmo­
netki i po chwili przypomniała sobie, ie takową 2o. 
stawifa w pobliskim sklepie rzeźnika. Jakoż wy,2j a 
po zgubę, ale gdy czas jakiś nie wracała, WaflUj. 
wa CjheiSła mantylkę powiesić na swoje miejsce — 
lecz mantylki, ulotnka »,ę wraz z kupujący która od 
rzeźnika z pienlądzmi nie wróciła.

Podczas patrolu po Wysokim Zamku areszto. 
wał ajent policji, Taulez, znaną złodziejkę i włóczę, 
gę Mielnicką, która wśród młodych chłopców wy*0. 
ływała zgorszenie. Przy tej sposobności Mi«l®cŁa zro- 
biia awanturę eskortującym _,ą policjantom, że z trn. 
dnością zaledwie odsawiono ją do aresztów polieyj. 
nych dorożką, około której biegł spory zastęp pau- 
prów ulicznych, obrzucanych hojnie obelgami przez 
awamu-nicę.

Zbiegła żona. Feliks Gil, włościanin z Borek 
janowskich, doniósł policji, że żona jego, Zofia, 40 
letnia kobieta, za namową kochanka, 24 letnijgo hj„ 
lipa Lassoty, zbiegła z domu mężowskiego, zabrawszy 
w dodatku 600 zł. gotówki. Gil ma mieć pewi,. 
dane, że miła małżonka wałęsa się P° Lwow.e ^  
opuszczona już prawdopodobnie przez swego wiejskie^ 
adonisa.

W ystawa powszeenna w Chicago- J ak wiad&: 
mo w roku 1893 ma się odbyć w Chicago olbrzymie 
wystawa powszechna; przy tej sposobności powzięto 
także myśl t. z. „powszechnego kongresu pomocn1'' 
czego" (The WordFs Congress Auxiliary 0f tiA 
World’s Coiumbian Exposition). Celem tego kongr06̂  
jest wymiana wzajemna poglądów *  kwestjauh nau'  
kowych, Nad przygotowaniem odpowiedniego ®ate' 
rjału pracują rozmaite sekcje, jak 11 p. lite® ^a" 
prawnicza, socjalna itd. Przez czas wystawy oóE'T^  
się będą publiczne posiedzenia kongresu ; przed®'lten) 
ich będą odmyty i dyskusje. Rozprawy mog$

znośna i p rzepraszam  cię teraz  jeszcze. A j a C1̂  
podejrzyw ałam  o Andzię. No, ale kiedy ’ * 
znowu zgoda z nami, wiesz co, L u tek ,’ p ° ^ r<5A- 
się do mnie, już  n igdy  me bęaę... j ait cię kicham . 
Czy nie wierzysz, ż t  cię kocham ? — I  oBjęłą 
go za szyję.

H rab ia  nie m ógł odróżnić, serjo-ll ona 
czy Kipi. C hciał je j doświadczyć.

—  W iazisz T era, dałem  księciu słowo, aje <
J a k  furja, skoczyła T erka  z kolan “ "^ iego .
— Kłam iesz, wszystko kłamiesz? ty  pani® 

hrabio szlachetny, ty  dobroczyńco biedaków, k ła­
miesz, że daw ałeś jak ieś  słowo KsawerkoV l po 
prostu p rzegra łeś mnie w k a rty  i t°  fafyzyw>ei 
bo dla A nny porzuciłeś mnie w c z e ś n i e j .

H rab ia  się zmięszał.
— Chciałeś w ygrać trzy tysiące nia 

m ając sam  nic do przegrani? ilów ię c( w oczy, 
g rałeś lałszywie.

—  Zupełnie nie tak było- Ksawer uP‘ł 
nazajutrz i wyśpiewał mi wszystko. tyBco 
przez delikatność udałam przed, nim, że nie ro­
zumiem tej całej roboty-

—  Bajał ci po pijanemu, sam nie wied2;aj | 
co. D ałem  mu słowo...

—  Przypuszczam . D afeś mu słowo honoru, 
że j a  Będę odtąd własnością księcia Pan&, Ąle 
to nie miato być za darmo. Szkoda, że stawi®" 
ją c  mnie na  kartę, nie dołożyłeś równie pięknej. 
Jak  ja , twojej wyżlicy ze srebrną obrożą, A^6 i 
to fałsz — mówiła coraz głośniej-

— Tera, ludzie słuchają -  reflektował J»rab|a‘
— Co mi tam  ludzie, niech sobie słuchają, 

owszem, niech ca ła  W arszaw a sły8ayj *e hi ab a 
L udw ik  porzuca kobietę i za godzin®. obce Ina 
niej w k a rty  zarobić, ą  potem wszy*t^*e.II1‘ n iby  
dla rozryw ki, proponujt jej... R h , Ja *ież to 
„aniebne, ja k ie  to podłe I __ m<jwiła w najw yż- 
szem uniesieniu. (Ciąg da izzy  łWWŁ^pc.)

jbtnii ii MN* "  a (iw  fiid) poleca najjwiększy wybór dywanć1*’ u V
k a p o k ó w , ko»*o



DZIENNIK POLSKI > dnia 5. Lipca 1891.
Jû*3̂*a3ctiŁ:x3fcai» ■

pisane w każdym ięzyku; wybitniejsze wydane będą 
w protokołach kongresu. Odnośnie do samej wystawy 

.dowiacf ijemy się, że Polacy, zamieszkali w Chiecgo 
“tamwrzają zorganizować o d r ę b n y  d d z i a ł  p o l ­
is  ki ,  przeważnie liistoryczno-etnograflczny. Do urzeczy- 
I wistnienia tetjo projektu konieczny jest współudział 

-nstytucyj i osób orywatnych w kraju. Rliższycn in- 
I form icyl udzielić może w tym względzie p. SfanisłaW 

M Ledóchowski (Ohicago 279. Ogden Avenue). 
Szczegóły te nadesłał pan MichałJ Żmigrodzki, 
■ttóry pozostaje w związkach z miejscowym komitetem.

 ocOgęaSCgg&acs---------
Składki. Po administracji pisma naszego nade­

słał dla Józefa Widow3kiego, 69-letniego starca, kra­
wca, który z głodu i nędi,y targnął się na swe życie, 
p. N. N. zł. 5.

Zgubiony z dorożki dnia 3. lipca b. r. między 
godziną 4. a 5. po południu na ulicy Teatralnej Pa" 
Liet z suknem, jest do odebrania w wiedeńskim 
magazynie Heilmana Kohna i Synów przy ulicy 
Teatralnej 1. 1.

Pasowanie na rycerza.
Bohaterem tej ciekawej uroczystości był 

ziomek nitśmiertelnego Cervanteoa,  ̂książę hi­
szpański, Tamam, przyjęty uroczyście do zako- 
l&n rycerzy św. Jerzego.

Obrządek odbywał się w Monachjum. Kan­
dydat o godzinie 8. rano wyruszył we wspania­
łym powozie do „R ezydencji', gdzie oczekiwali 
n» niego członkowie zakonu, książęta króle­
wskiego domu bawarskiego i wreszcie sam ksią- 
aę rejent. Ks. Tamam ubrany był w przepyszny  
biały kostjum atłasowy z czasów Ludwika X IV . 
Rękawy i żaboty ubrania obszyte były  drogo- 
ojnnemi koronkami, na piersiach zaś i na ręko­
jeści szpady nowego rycerza błyszczały czystej 
wody duże djamenty.

Po . zw ykłych w czasie podobnych obrząd­
ków zapytaniach mistrza zakonu i odpow iedziach 
pasowanego, do sali wkroczyli uroczyście pazio­
wie, niosący herby i drzewo genealogiczne księ­
cia. Następnie obecni świadkowie przysięgli na 
ewaiigelję, że stwierdzają tożsamość osoby no­
si icjosza.
t Tak się odbyła ceremonja wstępna. Bezpo­
średnio po niej rozpoczi1 sh poi-hód uroczysty 
do kaplicy św. Jerzego- Na ul cach jtało szpale­
rami wojsko, za którem cisnęły się tłumy cie­
kawych.

W  kap łicy  czekał na nowicjusza arcybi skup 
m onachijski, k tóry  powitał księcia krótkiem  prze­
mówieniem, poczem  p rzy ją ł od niego przysięgę, 
iż now y rycerz  będzie pilnie strzogl przepisów 
zakonu św. Jerzego . W zasrany* p rzyb rano  ks. 
Tam am a, w edług cerem oniału, w  sreb rną  zbroję 
i na głowę włożono m u przyłbicę, ozdobioną 

• pióram i. W  tern nowem przebran iu  książę wrócił 
do kaplicy i tu taj ks. L udw ik  baw arsk i w ręczył 
m u tarczę z herbam i rodziny Tam am , książę 
Leopold podał m u miecz, a ks. R uprech t — złote 
ostrogi,

Uzbrojony od stóp do głów, ks. Tamam ze 
świecą woskową w dłoni ukląkł, ar< i biskup zaś 
zae-zął odprawiać mszę św Przed benedykcją  
nowicjusz zbliżył się do rejenta i ugiąwszy kola­
no, miał do mego i  rótką mowę łacińską. Ks. 
Luitpold odpowiedział mu i podanym mieczem  
uderzył go po rumieniu. Następnie ucałował pa­
sowanego rycerza.

Teraz nowokreowany rycerz zajął miejsce po 
za resztą' rycerzy tegoż zakonu, aż znów zbliżył 
się do niego miafrz eeremoiyi i podprowadził do 

" kmęoM-rejenta, który w łożył mu na szyję łań­
cuch krzyża św. Jerzego i zarzucił na ramiona 
bogaty płaszcz.

B ył to już koniec ceremonii. Nowy rycerz 
przystąpił jeszcze do Stołu Pańskiego i w orsza­
ku wyruszył na ucztę do pałacu.

Akcesorja uczty były  niezmiernie efektowne. 
W szyscy członkowie zakonu św Jerzego byli 
w pełnem uzbrojeniu, służba i paziowie mieli na 
sobie malownieze stroje średniowieczne, zastawa 
stołu była starożytna W ina nalewano obficie, a 
toasty v znoszono po łacinie.

Praw dziw y obrazek średniowieczny, oprawio­
ny w ram ki naszych czasów.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś W niedzielę w Tea­

trze letnim popołudniu o godzinie pól do 4 „Noc 
w Wenecji", operetka w 3- ifctack Strauśś’a. Wy- 
jetęp panny deregni, primaballeriny opery d«ua Sca'a 
w Medjolanie- ze współudziałem Oorps de la llct; 
wieczór o godzinie pół do 8 po raz trzeci Ciężcie 
ezasy“, satyra w 3. aktach M. Bałuckiego; jutro 
w poniedziałek przedstawienie składane: 1. Po raz
pierwszy „Sukcesorka", komedja w 1- akcie ócribe go,
2. po rac pierwszy „Kuzyn. drobnostka scericzna 
w 1. akcie Al, bałuckiego, „Consilium fncultatis , 

k imedja w 1. akcie Jana Aleks. Fredry, 4. balet 
„ \tniec Jonglezów". wygona panna Seregni ze współ- 
u 1 ziałem Corps de baUet.

Z teatru. Wczoraj zaledwie przedstawiono 
„Wielkiego Mogeła“, a już dyrekcja zapowiada n0- 
Lvość w dziale operetki. Będzie to właściwie wodwii, 
w którym muzyka bardzo ważną odgrywa rolę. Ta 
niezwykle wesoła farsa nosi tytuł „Noko“.

Nadto wkrótce będzie wznowioną, jedna z naj- 
adniejszjch operetek Offenbacha „Pericola", której 
•a 'kę rozpoczął personal operetkowy na dwa tygodnie 
j ze wystawieniem „Wielkiego Mf > ł ą “.

*

W dziale komedji repertuarz będzie również 
bardzo ożywiony, .... ...............

W ostatnich dniach odbył) się dwlż próby czy 
tane, a mianowicie z zahawnei farsy francuskiej Ya 
labregu’a i Heunecmii^a „Wakacje małżeńskie" i 
z "ryginifinej JrrŻftchwili polskiej pod tyt. „Jesieni 
literatem*, iu isrem  tejże jfcst p. Łoziński, wnuk 
Kraszewskiego* * '

W poniedziałek ujrzymj na scenie dwie now,e 
jednoaktówki: „Sukcesorko" Scńbe’go i „Kuzynkę11
Bałuckiego.

Z Wystawy. Wspaniało płótno Wojoiecha Kos­
saka, „Napad Czerkiesów na lud warszawski", pozo­
stanie na naszej wystawie obrazów jeszcze tylko
krotki czas. Natomiast ujrzymy niebawem olbrzymi 
karton, przedstawiający „Chrzest Litwy", pędzla prof. 
Gersona.

Wczoraj przybyły do naszego salonu dwie prace 
pastelowe p. Mieczysława Reyznera. Jedna nosi tytuł 
„Czarnooka", druga zaś przedstawia „Odaliskę".

P IgildCy Warmuth, ulubiony nasz tenor pod­
pisał z dyrekcją kontrakt na przyszły sezon operowy, 
który rozpocznie się z dniem 1. grudnia br. Wia­
domość ta ucieszy niezawodnie naszych melomanów

Popis uczennic i uczniów szkoły muzycznej panny 
Michaliny Ostrowskiej rozpoczął się we wtorek w
sali ratuszowej. Szkoła panny Ostrowskiej, od lat 
kilkunastu w mieście naszem istniejąca, zyskuje co 
raz więcej zwolenników, gdyż tak meroda, jakc też 
i sama osoba kierowniczki, oddziaływa pomyślnie na 
rozwój tej pożytecznej instytucji.

Z kursu elementarnego i średniego produkowało 
się 10 uczennic i 2 uczniów. W grze młodziutkich 
elewek i elewów, przebijało już zajęcie się grą, pe­
wność siebi -, jako też dobra technika. Na wyszcze­
gólnienie zasłużyły panny, Herbstówna, Mergerówna, 
najwięcej oklasków zebrał p. Kopczyński, za odegranie 
Jnngmana „Pieśni bez słów".

Również dobrze wypadł popis uczennic kursu 
wyższego. Elewki wykonały utwory muzyczne sta­
rannie i sumiennie, unikając błyskotliwych efektów 
i zdobyły ogólne oklaski audytorjum, a odznaczyły
się panny Pachingerówna, Fischerówna i Z. Ostrowska.

W dalszym ciągu produkowały się nczennice 
najwyższego kursu fortepianowego.

Na zaszczytne wymienienie zasługują tu przed 
innomi panna Underkówna i panna J. Pepłowska. 
Najwięcej oklasków zebrała panna R. Wagnerówna, 
która wykonała dwa utwory Liszta „Spinerlied" i 
„Campanellę", z niepospolitą biegłością, inteligencją 
i zapałem, okazującym wybitny temperament afty- 
tyczny. .. .

Produkcje., tepianowe przeplatane były 'p '1-' 
wami solowymi uczennic znanej zaszczytnie -w Bawcie 
naszem nauczycielki, pani Grzybińskiej. Na pochle­
bne wymienienie zasługuje panna K. Ostrowska, ob­
darzona pięknym i- dźwięcznym głosem mezzosoprano­
wym, następnie panna Wiśniewska, która w arji ko 
loraturowej ż Cyrulika ukazała wiele zasobu muzy­
kalnego i materiału głosowego.

Najpiękniejszą i najbardziej interesującą częścią 
programu był śpiew patii Malinowskiej, znanej do­
brze naszej publiczności z poprzednich występów 
koncertowych,

Prześliczy głos sopranowy, świetna koloratura, 
niezrównany tryl, muzykalność, inteligencja, a przy 
tem szczęśliwe warunki zewnętrzne, oto zasoby, jakimi 
wyposażoną jest młoda artystka, a które wkrótce 
otworzą jej podwoje karjery scenicznej.

Ślicznym jes t nr. 13. Świata, bogato ilustro­
wany i wypełniony cennymi i zajmnjącymi utworami 
literackimi. W dziale artystycznym, w pośrod lieznyeh 
ładnych rysunków, pierwsze miejsce zajm ują: bardzo 
piękna winieta tytułowa R. Kochanowskiego, tudziez 
obrazy: „Chora matka" Zdzisława Jasińskiego i „Bo­
leść matki" Franciszka Krudowskiego, z którego pra­
cami tak rzadko spotykamy się w czasopismach i na 
wystawach. Ten ostatni odtwarza wybornie wspaniała 
heliograwiura. W dziale literackim zachwyca prze­
dziwny przekład „Butelki w morzu" Alfreda de Yigny 
przez Miriama, wielce ciekawy artykuł „Sztuka przed 
sądem" Nerona, wdzięczna, w swoim poetycznym re­
alizmie nowelła T. T. Jeża „Latawica" i dobre stu- 
djum o Carduccim Walerji Marrenowej. Tejże samej 
autorki duża powieść „January1 — pomieszczona 
w dodatku —  staje się coraz bardziej interesującą 
w miarę rozwoju akcji.

T e a t r  l e t n i .
Onegdaj po raz wtóry przedstawiono satyrę 

Bałuckiego pt. „Ci ęż  ki  eą c z a sy " . O sztuce samej 
pisaliśmy, dziś zamierzamy kilka słów poświęcić arty­
stom, biorącym udział w przedstawieniu. Na pier- 
wszem miejscu wymienić nam wypada pp. Zboiń- 
skiego (Zuryło) i Feldmanna (Bajkowski). Obaj ode- 
giau swe role wybornie. Szczególnie zainteresowała 
nas gra p. Feldmana, pełna stylu i wyrazistości. 
Opracował on Bpjkowskiego do najdrobniejszych szcze­
gółów i stworzył typ prawdziwej wartości scenicznej. 
Jest to jedna z tych poBtąci, których utalentowanemu
<*rtyście szczerze możim pogratulować —  zwłaszcza 
‘‘hi drugi był wyborny. W reszcie ról wyszczególnili 

P P  Chmieliński. Hierowski, wyborny jako Gięt- 
kowski, Walewski, Wysocki i Trapszo, który z blado 
nakr iślonej roli JuRusza wydobyć potrafił świetne 
efekty. Pp. Dembicki i Szobert szczęśliwie uzupeł­
niali całość, panna Czaplińska dobrze odegrała rolę 
Broni, a panie German i Gostyńska miały pełne pole 
do nonisu.

O  l  iw* W ■
* W ed ług  depesz peszteńskich, ostatni z

kardynałów  węg ier3k ich, arcybiskup Koloc&nu. 
ks. H ayuald , dogoryw a Niebawem  zatem będzie
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w W ęgrzech  opróżniona trzecia- pfiilka aicy,bi­
skupia .
■ * Z W ołynia donoszą, że gubernato r żyth-

ipirski . jen . Jankow skij, w yjeżdżając na urlób, 
w ydał dc naczelników w ładz powiatowych ok« 

•nik, w k tó ry tn  ich  ostrzega, że jeżeli nie bęaą  
surowo .postępowali z żydam i, natenczas n a ra ż ą - 
się n a  ólys^ypHt a rąe  śledztwo, gdy^  będą  podój-- 
rżani o ho, że dali t,ię żydom przeKupić. , si.- -

* W  A lzaćji i L otaryngji odbyw ają się w 
niedzielę i poniedziałek w ybory  do rad  gm innych. 
Są to drugie w ybory oę czasu  p rzy łączenia  tych- 
krąjów do N iem iec; pierwsze odbyły  się w roku 
18fc0, przez u> la t bowiem orgsna sam orządu 
nie funkcjonow ały, a czynności ich sprawowali 
kom isarze cesarscy W edług  zapew nień dzienni­
ków berlińskich, w mniejszych gm inach w ybory 
odbyw ają się na tle interesów zupełnie lokalnych, 
a naw et zw ykle sym patyi i an typaty j osobistych. 
Inaczej rzecz się ma w m iastach większych, na- 
p rzy k lad  w S trrsb u rg a . gdzie głów ną rolę od- 
g -yw ają względy polityczne. Niemcom udało się 
już w r. 188(5 przeprow adzić dziewięciu k an d y ­
datów niemieckich w Strasburgu, obecnie są pe 
wni, iż w ieaszą przeprow adzą liczbę. W ybory  
odbyw ają się jeszcze w edług francuskiej ordyna 
cji gminnej, i to w szystkich radnych  naraz, na 
lat pięć. Zapew ne już  w przyszłym  roku  wejdzie 
w życie nowa ordynacja gminna, ustanaw iająca 
w ybór na lat (5, z odnawianiem, co dwa lata, 
trzec.ej części radnych .

* Slub P a rn e lla  z panią 0 ’Shea może stać 
się początkiem zwrotu politycznego w Irlandji. 
L ud  irlandzki, k tóry  P arnell owi nie m ógł p rze­
baczyć jego spraw ek, uw aża go te raz  za zupeł­
nie oczyszczonego nie pojmuje, dlaczego śiub, 
k tó ry  maże grzechy  życia rodzinnego, nie miał­
by  napraw ić również stosunku m iędzy daw nym  
przyw ódcą a jegc stronnikam i. N iektóre dzienni­
k i londyńskie tw ierdzą, że m łoda p ara  obyła 
się bez ślubu kościelnego i poprzestała na  cy ­
wilnym W iadomość ta  nie w ydaje się praw do 
podobną. Parnell zna zanadto dobrze religijną 
żarliwość swych ziomków, iżby m iał d rażnić ich 
uczucia tak im  postępkiem.

(Telegramy z innych pism.)
KÓniggratZ 4. lipca. . W eteran i sascy wysłali 

do cesarza następujący te leg ram :
„D w ustu w eteranów  saskich, p rzekraceając  

granicę, przesyła^ W asztj Ces. Mości w yrazy 
najgorętszego hotdu i grzm iące hu rra!"

Również do k ró la  sask ego w ysłali w eterani 
sascy depeszę z wykazami wiernojioddańoey ch 
Uczuć.1 (6r. L.).

Londyn 4. lipca. Książę W alji w yjechał na 
powitanie cesarstwa niem ieckich do portu Victoria..

Do Jjwisoli Chrom cle donoszą z Jerozolim y, 
iż p rzybyw a tam tygodniowo 200 do 300 rodzin 
żydowskich. Są to po większej części rodziny 
ubogie i nędza między nimi wielka. W ostatnim  
czasie w ybuch ły  pośród em igrantów  tyfus i 
szkarlatyna. D rożyzna chleba przyczynia  się do 
zw iększenia ogólnej nędzy. (O , L .).

Cetynia 4. lipca. D otychczasow y poseł tu re ­
cki, Teyfik bey, o p uś.ił swe stanowisko. Książę 
n ad a ł mu przy pożegnaniu w ielką wstęgę orderu  
D aniła. (G . L .).

R ada państw a.
CTelegram „Dziennika Polskiego” )

Wiedeń 4. lipca. (Z  izby posłów .) W czoraj­
sze posiedzenie byłe widownia wielkiego skan­
dalu Skutkiem  odezw ania się Schneidera (anti- 
sem ity) w spraw ie ucisku finansowego, zerw ał 
sie W iab e tz  i zaw ołał, że człowiek, który by ł 
pociągany do odpowiedzialności za fałszow ane 
stampiglji. k tóry  nam aw iał innych do fałszywego 
świadczenia, który bezkarnie pozwol.ł się nazwać 
Blochowi krym inalistą, nie może nikogo obrazić.

Niepokói zapanow ał w izbie. C hlum ecky 
usiłow ał na darm o przyprow adzić posłów do 
spokoju i równowagi. Schneider i towarzysze 
wnieśli o w ybranie komisji „nagannej" dla 
W rabetza, k tóra  też po posiedzeniu ukonstytuo­
w ała się w ybiegając przew odniczącym  Coioni- 
niego. Członkowie obowiązali się słowem honoru 
zatrzym ać obrady  w tajem nicy. Spraw ozdaw cą 
w izbie będzie hr. Serenyi.

G d/  się nieco uspokoiło zab ra ł głos W  e i- 
g e 1, który om awiał ucisk podatkow y. P>-ócz 
zapałek  i ozonu wszystko w A ustrji opodrtke 
wano (wesołość). A ustrjacka śruba  podatkowa 
działa zaiste po m istrzowsku —• bez końca. 
Mówca podnosi pomnożenie urzędów  podatkow ych 
w Galicji, k tóre  rosną ja k  g rzyby  po deszczu, 
a służba podatkow a m a zawsze te same braki. 
Godzinam i tracą  czas włościanie w ystajac pod 
urzędam i podatkowemi, czasem trw a dzień ca ły  
zanim doczekają się zlikwidowania. Dalej om a­
wia ustawę o przekroczeniach skarbow ych i w y­
kazuje  konieczność reiorm y.

W skazuje następnie na ciężary nieb cw ale 
spychane na w iększe gm iny w formie podatku 
konsum cyjnego i kosztów poruczonego zakresu  
działam a, te ciężary są powodem że ulice n p. 
Krakow a opustoszały. D al :j mówi o ustawie 
w ódczanej i b rakach  w salinach, nienaturaltaości 
oterji Mowę jego oklaskiw ała >zba k ilkakro tn ie.

łis tępaj m ówca K r a m  a r  przem aw iał jak 
najstanow ezsj za .^ybAJou, wowaniem t al ity  
złotej, a później ( e s s m a n n ,  w czasie zaś jego 
mowy odegrały się owe sceny.

M inister Ś t e i n H a c h  zarzucił, że W eigel za 
ciem ny nakreślił j ib ra z  jeże li posłowie do

starczą m u konkre tnych  w ypadków , postara się 
o zaradzenie nadużyciom . Co do żądań o reg u ­
lację Tżatuty; to pow ołał się na swe. ośw iadcze­
nie w ' komisji yjidże.swej, zapew niając 
z t A ie u  że k.we ttji tej rząd aa 
z oka nie spuszcza.

PleLer domagŁł 3ię,. ażeby  wniosek jego o 
•ulgach podatkow ych d la  drobnych przem ysło­
wców postaw iono. na porządku dziennym, nastę­
pnego posiedzenia. Cofną) jed n ak  to życzenie, 
wobec oświadczenia- S teinbacha, że wniesie odpo- 
wiedi-i p ro jek t d> ustawy.

Wiedeń 4. lipca,. (Z  izby posłów.)- N a dzisiej- 
szem posiedzeniu odpowiedział T  a a f f  e na  in­
terpelację p. D o e t z a  w spraw ie rozw iązania 
k ilku  w ędrow nych zgrom adzeń, -urządzonych 
przez wiedeńskie niemieckie stow arzyszenie lu­
dowe.

Pc przejściu do porządku dziennego wniósł 
b r Serenyi, ja k o  spraw ozdaw ca kom isji n ag an ­
nej w sprawie S chneidera  i W rabetza, aby  roz­
praw ę w tej spraw ie odbyto na  posiedzeniu 
tajnem . W niosek został przyjęty, poczem w szy­
stkie galerje dziennikarze, a nawet ministrom ic 
ni“ będący posłam i, m usieli opuścić salę.

Wiedeń 4. lipca. W czoraj popołudniu pojaw ił 
•się V a s z a i y znown w parlam encie.

Wiedeń 4. lipca. D ziś rano odbyło się po­
siedzenie Koła polskiego, na  którem  poseł h r. 
P i  n i  ń s k i  skonstatował, że w dysku°ji szkolnej 
stosował się zupełnie do instrukcyj Koła po'skie 
g o , w kiórego imieniu przemawia*; prezes 
J a w o r s k i  zaś stw ierdził, że mowie się p rzy ­
słuchiw ał i stenograficzny protokół czytał j zu ­
pełnie godzi się z mową, w której Pinm ski 
nic nie powiedział ponad poprzednią, zapowiedź 
w Role.

( W iadomość ię przyjm ujem y z  prawdziwern  
zadowoleniem P reyn . Red.)

i 43evjojl s
Wibdeń 4. lipca. M inister sprawiedliwości 

mianował radcam i sądu krajow ego sę d z ió w  Al­
freda Z a w a d z k i  e g o w  Jaworowie dla Z łoczow a 
i W łodzim ierza B u c z a c k i e g o  w D obrom ilu 
dla K tłom yi.

W ielki książę P io tr Tósyjski p rzyby ł ,tu  z 
Ile ide lbe-gu

Z G raeu  donoszą, że stan  i zdrow ia br. I l a r  
icuau popruwił się znacznie.

Z K alocsy donoszą, iż stan k a rd  H aynaida  
je s t beznadziejny.

Berlin 4 lipca. Rocznicy bitw y .pod Sadową, 
nm obchodzono oficjalnie — pozwolono ty lno na ' 
obchód w pojedy-nezych pu łkach .

Doniesienia parysk ie , jak o b y  trójprzyiiiierżc 
zamierzało uznać ks. 1- crdynanda, uw ażają tu  za 
wym ysł. 11

W neuja 4. lipca. B yły  dy rek to r „BaneO dcl 
Popolo", Giovani Moschlni, z o ś tił nwięzkmy pod 
zarzntem  sprzeniew ierzenia 1 ’|a milj- frank. P ie­
niądze poszły na  giełdę.

Revenna 4. lipca. Skutkiem  zderzenia się 
pociągu osobowegor-z' tow arow ym  pod l la 1. cnną 
straciło życie 37 ludzi W ielu  rannyc-.h ciężko 
lub śmierteluie. Poniew aż jed en  z wozów się 
?apalił, przeto k ilk a  osób znalazło śm ierć w p ło ­
mieniach.

Bukareszt 4. lipca B y ły  m inister Cogolni- 
ceano um arł. D otychczasow y poseł niemiecki 
w P etersbu rgu , Emil G hika, przeniesiony został 
w tym  sam ym  charak terze do W iednia

V J e d e n  4. iipea. kredyty 2(13 73; węgierska renta 
nłnta lonłio: i Ifiildzkie 2j2'50; siodmiosroilr.kie Z01 
nonlbany 270; Karola Ludwika JlróO: siatsbany 288.

Budapeszt 4. lipca, P rezy d en t izoy skonsta­
tował, iż aa w ezorajszem  posiedzenin nie było 
282 posłów, z k tó rych  ty lko  77 uspraw iedliw iło 
iw ą nieobecność P rezyden t ośw iadczył, iż re« 
eacie, tj. 305 posłom, stosownie do regulam inu 
izby, zastanow i w ypłatę  dyet. dopóki nie w y tłu ­
m aczą się 4°statecznic z powodów swej nie­
obecności.

U r g o n ,  uzasadniając  swoją interpelację w 
spraw ie tró jprzym ierza, pytał, na  ja k  długo ono 
zaw a’ te i czy pomnożono zoutały te ew entualno­
ści, k tó re  m ają stanowić casus foederis.

Buda-Peszt 4. lipca. W  izbie d .p u to w an y ch  
postanowił P o l o n y  i wniosek,, aby  polecić mini­
strowi -hońwe&ów,: aby . odpow iedział na j*S!O r*1" 
lerpelację, wniesioną w  sprawie przeno^aesł* p u ł­
kow ników  bonwedżLifcli . Po żyjrąj ^ ń k u s j i  ud 
powiedział mmister. iż da od p o w ied ź  na dzisiej- 
szerm posiedzeniu.

Belgrad 4. ilipea. M e t r o p o l i t a  o f łą w B 
w dzienniku urzędowym oświadczenie, że w i»d°" 
mość, jak o b y  on- w pansIaW istycznych kołach 
rosyjskich intrygow ał przeciw  R i s t i c z 0 W L j cst 
putwąrzą-

Petersburg 4. lipca. D z i e n n i k i  rosyjskie oma 
wiają a rty k u ł N a ro d n ic h  L istem  o mowie Va- 
ezary ego i konstatują. że naród czeski sym paty­
zuje z r o s y j s k i m .

V3 Rotterdam 4. lipca. Cesarstwo niemieccy po 
zwidzeniu bulwarów i portu wsiedli na okręt 
„Hohenzollern" i odpłynęli do Anglji.

Rzym 4. lipca. Papież przyjm ując deputację 
z Tunisu, k tó ra  w ręczy ła  m u petycję europej­
skich kolonii, w ypow iadając prośbę, ab y  pozo­
stawiono w Tunisie K apucynów  włoskich, ośw iad­
czył, iż nie może unieważnić dekretu , m ocą k tó ­
rego nastąpiło w ydalenie ty ch  zakonników  z 
Tunisu.

R o u to e k  A. lijiea. .Podczas wielkiego pożaru runęła 
ściana palącego s u  domu na oddział straży pożarnej. Czte­
rech pompierów, a’ między tymi kapitan, zostało zabitych na 
miejscu, pięciu ciężko ranionych.

R e n t  ren  4. lipca. Niezmierne roje szarańczy prze­
ciągały przez kiika godzin nad miastem, zrządziwszy wielkie 
spustoszenia w kraju.

J P r z - y je o t i .H  11 d o  L w o w a -
dnia 5. lipca 1891 r 

HOTEL ZORZA. A. finiewoszowa, z Kontów. T t
Kielanowski. z Kozłowa. 9. Sehneik, z Ffrlejówki. U. Mie­
rzyński, z Derabowicy. -T. Bogdanowicz, z Kosowa. H.
Gcbhai U, z Krakowa. Z. Ujejski, z W ygnanki. Z. Cisze­
wska, z Podola ros. Dr. L. Lewandowski, z Czortleowa. K. 
Stojowski, z Paszezyny. A. HJinlLrdtf F . H irt, 7. W iednia. 
W. Biechoiiski. z Gorlic.

1I0TEL CENTRALNY. A. R ubg , z Buda-Pesztu. W.
Ni. wiarowski, z Krakowa. D. L. Glatman, z Bursztyna.
II. Fidler, ze Zbaraża. Dr. J .  Ilirschhorn, z Serajewa C.
Yojjtberg, z Emnunji. I. Cieśluiski, z Tarnopola. K. Mo- 
rowitz, z Ustrzyk.

H O TEL FRANCUSKI. S. Zorn, M. Eisenstein, R.
Scyic, z Wiednia li. Muller, z Czech. F . Haas, z Stulgar- 
du. Al Jong, z Paryża. P. W aldman, z Botuszan,

NAjJKSJaANE. 
y. .liana pomieszkania.

D r .  M a r e k  U r e c h
b. sekundarjusz e. k. k. szpitala im. „Rudolfa" we W iedniu 

cp ifyn u je  od  3 do 5  p o  p o łu d n iu
ul. Karola Ludwika 1. 83.

Zmiana pomieszkania.
I g n a f M  Av c l s r t .  d e n t y s t a ,  mieszka obecnie przy ulicy 

Akademi kiej J. 8, obok Ranku hipotecznego.
R r . A d o lt l l e u s ,  d e n t y s t a  a m e r y k a ń s k i ,  

mieszka przy ulicy Akademickiej 1. 3.

Wykonuję n i e z n a n e  jeszcze u nas 
P lo m b y  z w e n e c k i* ®  e m a l j l  n a jn o w s ie g o  

s y s tó iu n  d r a  H e r b s t a ,
uzupełniające zepsute zęby do niepoznania. Sztuczne zęby i 
szczęki spoi zad za ul w ł a s n o r ę c z n i e  według najlepszej 

metody.
-3L Lisowski

dentysta i lekarz chorób ust 
we Lwowie pl. Trybunus... 1. 1.

„ P o d z i ę k o w a n i e ,
Synek mój zło/ony był niemocą, d ł f t z ą  i uciążliwą 

J)zięki jednak Kirakomitej wie<l/,y i troskliwości Wielmożnego 
Pana l i r .  H Ick ł^ K o, dziś yr/,ys/,edr zu}»etnie do siebie
i cieszy sie ziiów zdrowiem. Nioc*h wiec wolno mi b§dzi» 
zloży<* w ten sposoli \ \  mu l łanu d r .  J t l i c l A l ^ u i u  naj­
szczersze. słowa {todzeki, nic tylko dla znakomitego lekarza— , 
ale dla j&ae.omi cało wieka.

G. Senowśki.

H S T o ta r jx is z

Scłi neider
Sanoku, }ios/.iikuje kaiLlydata notarjalnego. P ie rw s z eń s tw o  

mają ouzaminowani.

SlńiMa cMb sUnycli i raerycziyci

ilr. Kezimierz F o M i
?o odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Foum iero 

P esn ie rc  w P a r y ż u ,  la^ sa ra  w B e r l i n i e ,  i Koposiege 
w W i e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego lti 

Dom przechodni z uliey Wałowej 1. 9,
Ordynuje od I I .  do 12. i od 3. do 5.

M , J O N A S Z
DOM  B ANKOW Y i K A N TO R W Y M IA N Y  

we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 3,
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
i po najdokładn iejszym  k u rsie  dziennym . 

Z lecen ia  z p row incji w ykonuje niezwłocznie bez
doliczen ia  prow izji. 4 ą |
P r o in e a j  d o  w szystkich  clifffn lefl

ua los zakupiony w tym  k an to rzs p ad ła  g łów na w ygrana  
w kwocie 50.000 zł.

w o d a  m i n e r a l n e

SZCZA WA-ALKALICZNA
najlepszy  d ie t e t y c z n y  i o r z e ź w ia ją c y  n a -  
H .  uśm ierza  c ie r p ie n ia  ż o łą d k a  i k i ­
s z e k , n e r e k  i  pe< k e r z a ,  je s t zalecany  przez 
n a js ław niejszych  lekarzy  jak o  skuteczny ś r o d e k  
p o m o c n ic  z y  przy użyciu k a rlsbadzk ie j lub innej 
k u r a c j i  k ą p ie lo w e j ,  również i p o  takowej 

k n r a c j f  do dalszego użytku. 681 f

RUCH rOCIĄGOW kolejow ych”
ważny od dni* 1- Czerwca i a bl r> W0(Uug zegoiu I^owaklego.
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Bo Lwown pr*ycliodMs
Z K rakoW * . * ■ / .  ’
Z P odw ołoczysk uh dw g łodny  
n ua
Z S u c h y ,^ ń y r ow a, S try j* - ■
Ze b tan jo łkw ow h, H uaapes*tu,

M ulUOM, i
S t r y j a  .

Z Suchy, Chyrowa Hufllatyna?
Stan isław ow a i S try ja  .

Z N owego Sącza, vJhyrow&t 
HuBia.L)iifl, o iau is taw ow a, 
dapeaziu , M uakaczft, i Luw o 
cznego . .

Z  Czerniowiec 
Z Żółkwi ,
Zi S o k a la  i Bełżca

Se Lwow» odcliotfją.
D o K rak o w a  *
Do B odw ołoctys^  L ffL dw o rca
u - * *-

D o S try ja , O hyr°w a , l\ow g0
S ącza , Łkw ocznego,
caa, u u d * p e « ttt* m Ł hhjU w o- w a 1 H u iU tyn*

Do S try ja , ■■byrow., 8 nch j
1 S-.anuUwowa 

UD a t r y .a  Ł*Wt-0»u»gO) 
au«», d t r - ,  ia.
wow. i •

Do 8 obT10” *  i
Do C ze ro io in eo  
Do ŻółJ .
D o S o k a la  i  B eb CŁ’ . 

i n a t a i  God-.iuy
od g odziny  6. w iap z ir  do ń r l ^ *1 “ " " “ ““ t  V m S f W  Tu rr  a g f f ia
u 11 jŁZ,dy na dtlakach rol- l Państwowych w Galicji, na-
być m ożna w u a -d e j b tacjj po cen ie  6 cen tów  za sz tukę

C E N Y  Z B O Ż A
z dnia 4. L ip^a  1891 r.

Lwów i Tarnopol To-two-
łoczyska

Ja ro ­
sław

6u lo-du »-8o iu--riavO-y eó
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—9-75

513 O-
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iszemoa 
Zyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Dnianka 
Konicz czerw.
Kon ci. bima 
Jkonieł.. szw.

Wsrysuko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kile loco Lw iw zł. — ■— do — ■—.
Okowita za 10.000 litrów pr. loco Lwów 18-  do

19-50 zł.
Usposobienie  spokojne, w h and lu  nie ma żadnej 

In ic ja tywy do transakc ji .

T E A T R  L E T N I ,
B e  U ;

O godzime w pół do 4-tej po południu :

JSioc w  W en ecji
operetka w 3. aktach Jan a  Straussa. —  Przekł 

Adolfa Kiczmana.

O godzinie w pół do 8-mej w ieczór: 
Po raz trzeci

C iężk ie  czasy
satyra sceniczna w .. aktach Bałuckiego.

Zużyło
GiętKowski
F e i. onela
L echick i
Kwaśki-iwicz
•. ulj.sz
Bajkowski
Leomdas
Matlachoweki
Karol
Aurora
N atalka
żdalia
Bronia
Loka_,
S łużący
—  u.

O S O B Y :
. Zboiuski 
. Hierowsl 

(Jostyńsl 
. Ckuiiehń 

Szobert 
. Trapezo 
. Fe ldman 
. Walewsk 
. b e m b ic k  
, W ysocki  
. German 
. UibanoW 
.• i a n k ie w i  
. Cc.aplińs 
- Siemińsi 
. Senowsk

Ju tro  przedstawienie sk ładane.

w
w y  u j e ;  S l o w a r b i c i g t i  1. d  

t k i k  a g rfd a  J a z a la h a f t

i s t h i e j ą  w s L b l k i e  m o ż l iw e  
g a t u n k i  w a n ie n

itorcelanona 1 r“. 
uiai murowa Mi et. 
j z L l a P t u .  7 0  c i . 
a t i t i U l a u i i  m  r t .

monolitowa 55  
cynKowa 5 5  ct. 
lu la m *  40  eu

ct.



DZHNN] E POLSKI z dnia 5. Lijfcn 18P1 r.

Drobne ogłoszenia.
D on i e s i e n i a  r o z m a i t e

po 1 1 , c e n ta  o d  w y ra z u .

No w e  z n a b o m K e  Ś L E D Z I E  
p o c z t o w e  1 s z t a b a  1 3  c e n t .  

p o l e c a  h a n d e l  A l b e r t a  S u k o - 
w .  o n a ,  I . w ń w ,  p l a e  M a r i a c k i .

N i c d ^ i « l a  d n i a  5 .  b . m .  W I E L K A
W ¥ ( lE C Z K A  do lasku k lim atycznego  

Z inin .wn.ła - R u d a  przy w spółudziald  
muzyki  pil p. p. W stęp  od osoby 10 et. 
O j i/iI ze Lwowa o godzin ie  4'Z0 podług 
/Hiiani lwowskiego pow rót z m uzyką 8'5ti. 
Z " s zaunwar i e i n M . O  r e i  n e r ,  w łaśc i­
ciel  re stau rac ji. 538

Fo r t e p i a n  H a m b u r g e r a  mało
r.żywauy do sp rzedan ia .  Z ie lo n a  20.

Ff o e b l a n b t  z dobrym parenten . po 
szokuje um ieszczenia  do m ałych dzieci 

we Lwi wi.>. A d r e s :  poste res tan te  Fioe 
blanka Lwów. 534

W skutek zakupna l o k o m o b l l c  do 
sp rz ed a n ia  2 do tychczas używane 

m ł o c a r n l e  w zarządzie  dóbr Lubycza.

Liszaje wszelkie, słabości skóry, wyrzuty 
skórne, usuwa ogólnie ulubione mydło 

dołkowe 4 woda dołkowa, wyrobn Adolfa 
P o k o r n e g o ,  m agis tra  farmacji.  Lwów 
Wałowa 15 Cena m ydła  dołkowego 40 et. 
W ody dołkowej 60 ct.

Uczeń
z ukouczo&a słóstźj ldas% gim nazjalną 
poszukuje lekcji na wieś n» czas 
w akacji za m ie ru e u  w /i agi o<L’“n lem.

WiudoiLośe w Administracji.

Mowy, racjonalny eposób leczen ia .  
Św»adectw renemowi r y c h  lekarzy. 

N ieszkod 'iw e — bez leLów.

Biuro informacyjne nauczycielskie

M-* S t ó p k a n i e
K r a k ó w , D łu g a  7,

poleca :

1578

l. Nauez. Palkę z dosk. muz., dosk. n iem .,  
s . e i c  franc. 3. Naucz. Polkę z dosk.
n iem , ś redn  franc.,  angiel  , muzyką.
3. Naucz. Polkę z sys t.  szkoła  m, dosk. 
fr«nc. i niem muzyką «' Naucz. Fran­
cuzkę z deskou. m uzyeą  i dosson. niem
5. Naucz. Niemkę _ d o s l . muzyką. 6 Bonę 
Polkę z konw. niem. i krawieezczyzną.

Ka n d y d a t  m i u c z y c l e l s k l  (semi-
p»irzyst:( z dwul e t ni ą  p rak tyką  w szko­

ło  h f■ ut>] i :■ zuycl i ) poszukuje posady  n au ­
cz; ela w domu p ry w a‘nym na prow incji 
lut a g ran  i wy B liższe in form acje  lis io  
wni , pod a d r" są  : W . T. M. poczta  Bu- 
d /aii.iw  poste  re s tan te . 540

Od  w r z c ś ^ l H  dla
m os z kanio z utrzymaniem.

dwóch studen tów  
T ierw sz li­

stw o p i;ją  uczniow ie g i mnazj um F i a u -  
is p.a So<(.fa / kIju wyższych. Z g ło szen ia  

| c dn i e  przed w akacjam i. B liż- 
D ługosza 7. J .  M asz- 

532

był.
SZr .-zeze* Py : ul. 
ko wskaż

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Po m i e s z k a n i a  od różnych terminów 
(między i meini p o m i e s z k a n i a  

k a w a l e r s k i e  i r o u t u w e ,  e l e g a n ­
c k i e ,  w ię k . te  i mniejszo z odpowie 
dniem poniieszczeniem dl_ nłużby, lub 
obsługą w domu). N k l e p .  k i a j n l ę .  
h c i e w n l e  wyuajmuje Z arząd  realuo- 
ści E m ila  H er łem iliu n a  JBrufera 
w godzinach 9 . - 1 3 .  i 3. 5.

6  p o k u ł ,  kuchnia,  p rz y n a le iy to śc i ,  
widok na ogród pojezuiuki. Kleinew-

j s a  3.

Gotowa bieliznę
dla pau. 

paa6w 1 d*l«el
poleca

SKŁAD PŁÓCIEN
stołowej bielizny

i

M M  ie wnbB upraw
ślebDTcb

M.Beyera i iJpolki
L w ó w ,

Karola Ludwika liczba I .

D o sta rcza n ie
kredytu p i ę ż m p  i t o i a i m p

przez pewnego dystyngowanego i 
godnego zaufania pana.

Listy odbiera się codzień pod 
ad resą : A. O s w a ld ,  W ie n , I I I .  
B e i .  P o s t a m i  L O w e n g a s s e  
r e s t a n t e .

Wydawa 
znaczka 822.

ty lk o ta  okazaniem 
846

l e r i o l o n k l  z & r ę o z y n o w e
o b r ą c z k i  Ś l u b n e ,  

kompletne wyprawy weselne,
o ra '1 wszelkie

blżutarje ze z lo u  I srebra
poleca po najpraystępniąjszycli Celtach

P

Wszystkim chorym na nerwy
n a jg o rę c e j z a le ca  s ie  w y sz ła  w  21 n a k ła d z ie  b ro s z u ra  i 

R o m a n a  W e i s s m a n n a  
,0  uniknięciu i leczeniu chorób nerwowych i apopleksji “

Bezpłatnie do nabycia przez aptekę K Krzyżanowskibyo we Lwowie.

D O  A M E R Y K I .

K A R T Y  J A Z D Y
N i e t l e r l a n d z b o  -  a m e r j  k a ó i ś k l e g o  

T o w a r z y s t w a  ż e g l u g i  p a r o w e j

WIEDEŃ.I .  K o l o w r a t r l n g  9
IV. W eyrlugO rgasse

P ro s p e k ta  i o b ja ś n ie n ia  szy b k o  i b e z p ła tn ie .
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

Kolęj 3 kl. z Oświęcimia do W iednia  kosztuje tylko 3 zł. 50 ct. 
3 „  z Krakowa ,  „ „ „ 4 „  50 „

mSMAKI JARZYNA.
ju b ile r  I i ł o ia lk ,  1002 

w« Lwjwie, hotel Eursptjskl, pi. Msrjecki.

N ą lw y k o r B łe J u e

Cukry deserowe
która przsz Szau Odbiorców z, naj- 

uznsne zostały ‘ , kilo uiięsza-* zosta ty  ,  
nycb zł. 1 2u 

*/, kilo  C a « a o  p r . . . K & n a U b  
w puszkach  b laszan y ch -z ł .  160.

' /v kilo C i e b o l a d y  d o s k o n a ł e j  
po 80, 90 ct. i wyżej.

‘/> kilo  K a r m e l k ó w  o i i ę s a a n .  
75 ct.

p o l e c a  1319

HENRYK TRETER
w łaśc ic ie l  pa row ęi  fa b ry k i  czeko lady

Lwów, ul. Kopernika I. 3.

Do l o k a e j l  k a p i t a ł u  szczególniej stosowne,

0 | L is ty  za sta w n e
i I a u s t r i a c k i e g o

|2  | 0  Centralnego Banku kredyt, ziemskiego
uzusne prawnie  jako  dopuszczalne na  kaucje p ap ila rne

S ą  one w myśl s ta tutów p o k r y t e  l i l p » t e c * u l e  i ręczy za nie prócz
tego k a p i t a ł  c z t e r y  u i l l j o n y  g a l d e u A w .

Kupony od tych Katów zastawnych wolne są od podatku.
Emitujemy je bez doliczenia  prowizji  zupełnie  pod ług  kursu urzędowego

gitłdowego. 616

Towarzystwo akcyjno Kantorów wymiany.

„M ER C U R ”

N a tu ra ln a

ilińska Szczawa)
Oddawna znane źródło lecznicze. Znakomity, dyetety- 

czny napój. 767
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.

Dyrefccja zdrojowa w Bilin (Czech).

I

t o d e e u e e o e e e e c a e e o e o c ł e e o e c '  i

DOM BANKOWY i KANTOB WYMIANY

we Lwowie
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po kursie dziennym bez doliczenia prowizji.

Przyjm uje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. ^  
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

kupory , przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

I, lara Ple* i  tnrolfiw! 2 m ®3 ifi N5 s o

W le d e d ,  
W o l la e l le  t o .

W l e d e r t ,  
N t r o h e l g a H H e  2. r

+*w
L iczne 

u zn an ia  
leżą Jo 

dyspozycji

m a r y a c e l s k i e
k r o p l e * ż o ł ą d k o V re

w y r a b ia n e  w  a p te c e  p o d  an io łe m  s tró ie m  CL B R A D Y  w Kromleryżu (Morawa) od dawna używany I znany środek leczniczy, działaMCJ oobudzająco I wzmacniająco aa żołądok przy pnepaka- r n «l«ch w trmwlonlu.
T y lk o  oraw d aiw e aa zaopatraone obok  um learncsonym  

anaklem  och ron n ym  i podpisom - 
Coum Oaszkl 4* e., p o d w ś jn i j  *.

e 8 ł podane.
n a b y c ia .I I

Cz^ci składowe . . 
a p te k a c h  d o

P e w n i e  ł s w y b k o  A /.i:tU jąey 
środek  p rz e c iw  u » g u l o t l * « u i  
o d e ł s U o i n ,  t .  z. tw a rd e j uko­
r zę  ua  podeszw ie  i 
p rz e e iw  b r o d a w k o m  \
i WHzeJkim tw ard y m  o a - ^ ! .

roślom skórnym.
S k u t e k  p o r y c i a .

Do nabycia w w n y in
w ap tek ach . f l k ł a d s i e

y - ,  S r  r # « » j łu « w y n i
A p tek a

Schw enka
H e l d l l n g  p o d  W l e d n l e i n

s h I VI 3  > V,
« £r/:i-9 ^<2 -O ^  ^  I

X -*  w P 1 . >  a  ó
f f lO iS 1 . i ‘ 3 g .

» e  -7> -a I

- j c a - i - c o  ^  k S S - 1

l- s  1 * 1 1

r  Mó-s _
o>\.ó' . ^ l y l k o  wtedy prawdziwy, jeżeli  

każdy przepis  użycia i każdy 
p la s te r  zaopatrzony je s t  obok s to ­

jąc ą  m ark ą  ochronną  i podpisem : 
na leży  przeto baczyć na to i I h I s  

h u ty  w w racać  u a p o w ró t

ąs * B * ^_  _ . S S u c ą 1:  k p
*  * 1 L « ------

1 O - o

i s y f l .

p-, b  ^ ^  ai l, ^Ili? a* o  a*9.8 u o - ;  o g CQ 3  <v ^  ^  ‘ <»2 *3 o H  ®co -  : 2 
\lC pi -31 i  M f  J  - .  <  te.
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!= K an to r wym iany 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i eprsedftja

wszystkie efekta i monety
ao kursie r!zic.rnj'm nR jdo-tl-idr^ji zy01, in*ł licząc. Ładnej prowiłji- 

.5 i, k o  d o b n t t l  |» e w » ą , J o k u c j^
P  O l  r  O 1

4 ‘/, „  listy hipoteczne 
5°/,, listy hipoteczne premiowana 
5 “;„ „ ,  bez premjl
A listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego
4 '/,%  „ Banku krajowego
4 1. /„ pożyczkę krajowa gaiicyjaką 
4 0 pożyczką propiwacyjną galicyjska ,
5 , . bukowińską
4*/,“/„ potyczkę węgierskiej kolei panbt>vowoJ 
4 ' » / ,  „ propinaoyjna węgierską
4 węgierskie Obligacje lndeiunizac/jn< i,

■ kJt6rn to p a p i e r y  K antor w y m i a n y  B a n k a  b ip o t i  tOSiegO aaWSM
n ab y w a  i s p r z e d a j e

p o  r m n c h  l a j k e n y s t i l e j s i y e i i .
f j ^ A G A  k a n t o r  w y m i a n y  B a n k u  h i p o t e c a n e g i - j  i i r * v i m u i e  o d

P. T . kupujących  w szelkie wyloaowane, a 'J__ . ------
SC-OWfi pApiary w artościowe, tnJsiex  Z żpflfłft tu O R y  ZA Q®"
tówko, 6.’ wszelkiego potrącania; j A  zai aiefvMW«, jbtyme

; !I» poti-fcC.oniRp# r*ec*y w isty oh koaetów.
\ Dc sjńktów. u  k tó rych  wyoMi-paiy •»*« \ n p 9 t t f ,  doatarona
' w 7 5? arWgkłfT kupnoowy b, aa **■ otem ko«»ł ó w  któremua pmuai.

' * * ■ 5i‘ ■

hrzKWYDorae v  s i a t i  i zapacii

przez S u e Z ' sprowadzane

H E R B A T Y
c ł i l ± i s l c l e ,

pu zł. 2, 2 80, 3 20, 3-60, 4, V 40 i 5 a ł  
za funt — 500 gr&mów.

Wysiewki herbaciane
pp zł. 1-50 i 1 '70 za fun t  — 500 gramów 

z zupełnie  świeżego t ran sp o r tu

poleca handel 1010 b

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 43.

Jedynie Reslauracja

Muły Toipiera
w e  L w o w i e

» n  r ę k a  1 8 9 8  u  l a  l a j ą a *  p o . u  i .
t-nd n a lle ie -^ a -  PI ^  4 

l ik O C lI W lN iiiu O  « b w w a r n  
j a n »  G a-iui w O k o c im ie , która
swa dabraeia wszelkie luce  p iwa juze- 
w , i s z a .  u i  *aż P I W A  L W O R  
.h i r .R O  a b row aru  J . I .t lio a -
l a i . a ł  N p .  w e  L w o w i e .  li.jpm-
óu i.j.ie  p iw u  w h a c lm a k l a  k e -  
, . t h j »  b l e r ą e  « •  A e u e .  ■  i  r t ,  
i i i  . . u w . L .  l o t e k  u s a r a o w ł  
} «  e t .  u  l i t r .  r t i i  posyłaae do 

tają wykat

0  0 0 0 0 0 0 0 € H > J  

I W  O N I C Z
Z A K Ł A D  Z D R Ó J  O W O - K Ą P I E  Ł O W Y  

Szczawy alkalłczno słono,'jod  i brom zawjerające,
skuteczne w chorobach skrofulicznych i ich złośliwych następ s tw ach ,  
w chorobach skórnych, syfllityeznych, reumatyzm ie,  n ieży tach  błon 
ś luzowych, zapalen iach  stawów i . kostnej,  oraz w rozlicznych c h o ­

robach kobiecych.
Kąpiele  m ineralne ,  wzboe&eoae nowo odk c iem  wgłębi 371 mtr. 

ź ródłem  słono-jodowom o n iewyczerpanej obtltości,  kąpie le  borowi­
nowe, tuszowe i basenowe.

Kaleko żętyca Inhalu tor ium .
Znakom ita  s tac ja  k l im atyeznn-leezuicza.
Insty tu l  leczniczo-pedagogiczny dla chłopców pod kieruiiRiem 

prof. girnn. 1 owakiego d r a  W e ig la  i lek a rz -  zakładowego.
Pora  kąpielowa podzielona na  3 sezony od 20. maja do Końca 

września.  M ieszkania  w I-szym  i osta tn im  sezonie tańsze.
Bady lekarskiej  udz ie la ją  dr. K lemens Dębicki,  lekarz zak ła ­

d o w y  i dr Kazim ierz  Kaden. . . wp
SK ł.Jy  w ód  m in e r a ln y c h ,  soli i ługu na  kąp ie le  domowe we

wszystkich aptekach i handlach w ó d  w kraju i z ag ran icą
P r o s p e k t a  o . ł a tn i e  rozseła  Dyrekcja.  liiu

I O O O O O C

ui- po piwo mąią wykazać «* nolm 
d, aa piw# * maj rostaa

' IU
kUatem aa dowód, 
Iraujl pochodzi K uku i iT .jw a pmaea.ia
i tau ia .  W y b ó r  po traw  w ie lu .  P u d z l *  
d t o  w y b a r a e  e u e z l l  i ibuo  aorą-
ce i zimne przekąski  śu iaaau k u  we. D s łu ­
ga sk rzę tn a  i rzete lua ,  p ła tn iczym  zaż 
sam je s t im .  — P o le c a ją ,  sic łaskawym 
w zglę iom  Szanownej P  T  Pnblioznońci 

kreślę  się  nniżonym s łn g ą

Naftuła Toepfer,
w łaśc ic ie l  re s tau rac j i  pod 1. 12, 

p rzy  ulicy T r y b u n a l a k i o j  we Lwowie.

W i Ż N i  K

d la  pp. G o sp o d arzy , b u d o w n ic z y c h  i in ż y n ie ró w . 
N a i l r p M y i u  ś r o d L I e m  k o n s e r w u j ą c y m  g c u t o w e  d a ­

c h y ,  a z t a c h o i y  l o g ó łe m  w s s e l k i  m a ł e r j a l  d r e w n i a n y

j je s t rafinowany Olej naftpw y,
Dosiada bowiem tę dobrą  własność, i i  b t  dzo ła two wsiąka w suchy mater-  
L  a  zewny a .z c z e ln l t  j  go pery  z am ykając ,  ochran ia  Bo od szk ,d ll" r>i‘ h 
dz ia łań  p o w - U , .  a a .L a r d .n j  rh rop i .od  wilgoci,  nie dopuszcza do pękauia,  

p ae^ en U  eię i t ru p ie sz en U  drzewa.
Przeto z najleLszjm szutkiem należy używaó Oleju naftowego tam indzie 

m ate rja iT rzew n, ua ustawiczne działań., powietrza i wilgoci jest wy.taw.ony,
a więc najłatwi j zepsddią podlega. . n k u s i a w a n l a  w s z e l -

* H A w n ł e t  d o  a - p u . w i a u l a  c z -y lk  
i . . - ,  U ł «  , i .  m a i a r l a ł u  n a d a j o  z l ę  w i a j  n a i z o w ł
h r z y *  f k X :  niż drogi pokost l a n i  posiada bowiem tę ważną zaletę d  
jeTYfię:S » .  Wvdatu.ejszy f b ć z  porównan.a, bo teraz przeszło o 36 ct. na  kilo-

gramie t a n s ^  naftowy b a r w ,  a a t u r n l o e l  s a ło JO w
a —  - a  1 l .  *■>■ l e n i a .  Prz- to aamiost ( F r o K ł c K «  p o k o t s l u  do pier­
wszego gruntowania pod sa eda Farbę olejną, wyjąwszy białej, dla swej I h . i I o A c I  
z e  z n a c z n ą  korzyścią i u n J l e p M y m  z k u t b  « • • •  u ż y ł y  m  b j  «  » . « , * e

J e d e n  k i lo g r a m  r a f in o w a n e g o  O le ju  n a f to w e g o  k o s z tu je  12 e t .
Przy więk yui odbiorze w beczkach, zawierających około 1 5 0  klgr. oj.u-

»  przekazem zamówiony Olej do wszys kici. stc- 

oyj kolejowych. J » I o t r  U i n c z y A b k i

właściciel rafinerji nafty we Lwowie, Sykstuska 47.

1513

Poręczenie prawdziwości
o d  l a t  4 0 - s t u  

z im n y c h  n a s z y c h  d o s k o n a ły c h
przetworów:

Dr. Suin de Soutem arda

s k u te c z n y c h

Pomimo wszech-troonego rozwoju chemji kosin, tycznej i n iez l iczonych 
przetworów ua tern polu, żadnemu nie udało się usunąć s t a re g o ,  bo 3U lat
istni) jącege. s ro d k . ,  Którym j . s t    ,
l> r . JP rrd . P e a g ie l’*  B lŁ M A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to w ie c *  prawdziwej wartości tego środka upiększającego wprost przez 
na trne  sarną n . m P danego B alsam  brzozuwy dr. F ryd .  Lei.gie la  b ad a ł  wydział 
medyczny cesar rosyjskieg > u im s te r ju m ,  a prof. dr. med R a  dpi, p rokura to r  
uć iw crsy te tu  w W iedn iu ,  i profesor Pyeflueh w L ondynie  i w. i. szczególnie go 
. 1  Hal sam iflU uzyskuje Sl  ̂ z* poiuoci| postępowania  chemicznego, a to ie
od la t  .6 nie Uległo zadum zmianie ,  n d-.e  mu własność usuwania starego naskórka, 
^  Jitejsce którego powstaje naskórek eewy, odwacznjący się młodzieńczą 
niemniei też uuhl bezpowrotnie wszelkie nieczystości 8k„ry plamy, piegi •
£le!Fli wygiadza “marezczkl i  dzioby p .  tspie nadając « r z e  n.ezrownaną gładkość, 
świeży I oiywioiy koloryt. — Cena  b a lsam u  brzozowego s ł .  1 * 5 0  za dzbanuszek. 

Ręce, k l i e  p  użycuj Balsamu brzozowego zyskm . nadzwyczajną  d e L L -
♦ nntć ki serwnie uie n adal  za pomocą D r .  L E N O I E L A  O l  O - ż j I I Ł W ■ * 

.  a a . T T n r  L E N f l I E l . 4  M Y D f c k  B E M J B O E ,  za sztukę 0 0 ,  3 5  c l .

  aromatyczna pasta do zobiw
i^dyny  dotąd  najdoskonalszy środek do konserwowania i czyszczenia zębów 
i d z ią te ł  do na jpożuiej .zej  s ta rośc i  w */i i '/,  paczkach po 70 i 35 centów.

Dr. B orchardta
aromatyczne mydło ziołowe

skuteczne środeL na tak  n iem i łe :  „piegi,  wypryski, pęcherzyki, łupi®* * *nue 
n ieczystości jk ó rn e “, tudzież na „aruehą,  snchą i żółtą  cerę* zarńzem 

doskonałe  „m ytlto  toaletow e* zapieczętowana paczka 4 -  ct.
D r .  B ó r l n g u l e r a  „O lejek  na włosy z korzeni ziół® dla wzmocnienia 

i k o u . t  rwowaniŁ włosów na  brodzie i głowie, flaszka 1 **• 
P r o f e n o r a  d r .  l i ł n d e t t a  „R oślinna  pom ada  laskowa® podnosi poły8® 

1 g iokcsc  włosów 1 Maila,c się zarazem do u trzym ania  przedziału we 
włosa.-.b, w oryginalnych sztukach po 50 et.

R a k ® t . u i l c > a e  m y d ł o  o l i w n e  odznacza się swem °żv '- ia jącem , ° ra7‘ 
kTuserwująm m dzia łan iem  na ffibkość i miękkość cery,  w p ^ z k a c h

I » r .  K ł - r l n t o i l e r a  „Aromatyczny wyciąg koronny*, jako Wyboru* wodą 
perfumowa i do mycia, wzm acuia jąca  i orzeźwiająca  ciało, w oryg. 
flaszkach po 1 zł. 2*» ct. i 7o ct . . , . _

I » r .  J" a r t o i l R a  „Pom ada ziołowa® dla 11 zm ofn ien ia  1 ożywieni* Purostu
wł .so«. w zapieczętowanych i w szkle stemplowanych słoik*®*-P° 80 et

j p r .  H u r t u u g a  „Olejek z kory chinowej* dla konserwowania i “ P e s z e n i *
włoso' w zapieczętowanych i w szkle s te m p l°w anJ'ch s ro i l* 0*' po 85 ct.

I tr iie l L e d e r  „Balsam iczne mydło z olejku orzechów zie®nyeh “, 8j!tuka
p T 2 5 " c T 7 4  sztuki w jednej  p -ezee  80 ct. Poleca s . ^ / k o h f ^ ^ i z i e o F  
chropawą i popękaną skórę  i de lika tną eerę, osobliwie “ k °oiet 1 dzi«® •

J e d y n i e  s p r ^ a j ą  p o w y ż s z y c h  cen»eh o ry j1**,,1̂  
we LWOWIE w aptekach Z. I iuckera ,  J- Beisera,  P. ** ascha, J .
Tkiego i A. S k le p iń sk ie g o ; w Białej w apte. e |  ; w Brod«oh u a Ph
II. (łi iinspanna i Wilhe la O angsberga ; w B r z u c h  U r  F»denhechta
rn P7A, nlnwrach u Ig a  S c l in i reh a ;  w Droh*byozu VViktor ż1*8*** *Pt . ,
w GrybowTe u A M ł y ń s k i e g o ; w J a ro e ła a l- ,w aPtece
w Kołomyi u K. Ladena  i w aptece E .  Stencla  ; w K0peo*yn“ach w a Ptece
Maksym iliana R e d e ra ;  w Krakowie w w Milńwce M*^’
1 . . . i  Rosnera J  Rudnickiego i K- " tsz i l lew sk ieg 01 w MillwCe Mat.
O a ir in i  w Przemyślu u E .  Macnalskieg® i w Rzeszowie u f ui ^ obal“ e.ra i . SP 
w hadowoach u T  Budziszewskiego;  w Saaaie, w apt.  Wysoczanskiego ; 
Stanis ławowie  w apt.  Ja n a  M acury .  A. B e ilU  i A lb ina  Am irowieza;  w T a r  
nopolu u Er.  Jam rógiew icza  apt- i Tarnowie U H . W ierzyckiego, A. Berger*-

i p rzed  ,-]azia(iowaniam i D r .  B o r e h a r d ż *Ostrzeżenie! „Mydła  ziołowego® i Dr. s u in  l e  B o a ^ -
m a r a k a  „P*s ty do zębów® ostrzegamy mniejszem szanownych k u p u j ł ^ j j !

Raymond & Comp. w BerllniOi
c . h . w ła ś c ic ie le  p r z y tc U e J ó w ,

W y,la-*vea Jó?.pf L a sk ó w u ic k i. Oflnrvtęiftd7taltiY <a redakcję Adam Krajewski Papier i fabryki cżeilaiiskiej Druk&rDi „Daitmaik* Polskiego1*, pod zarządem t'ranci3zk» Kattnert


